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ŁÓDZKIE 


Telefony: 38-28, 228 i 229, 


edaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu, 


WIECZORNE 


REESE DET e 


Sowiety mobilizują armję białoruską! 
Oderwanie młodzieży od pracy w polu wywołało -popłoch w Mińszczyźnie. 
Rocznik 1902 pod bronią! 


Wilno, 15 7. (Tel. wt). W całej Miń- 
szczyźnie panuje obecnie panika. -Powo- 
dem tego nagłe niespodziewane zmobili- 
zowanie 1-ej i 2-ej dywizji piechoty, for- 
macyj terytorjalnych. 

Formacje te są zakapturzonem zbroje 
niem się bolszewików. í 

Generalissimus Frunze powołał te od- 
działy do życia na terytoriach Białorusi i 
Ukrainy sowieckiej. 

Prócz tego powołany został pod broń 
rocznik 1902. 4 

Rządowy organ „Zwieżda* pisze w 
związku z tą mobilizacją: Ludność wszę= 
dzie jest wzbutrzona. Każdego przybysza 
do wsi otaczają mieszkańcy i obsypują 
vytaniami co z wojną. 

Kobiety zcicha popłakują. Młodzież 
w wieku poborowym zadaje sobie pytanie 
„o cóż właściwie wojować?* A 

Podaje w dalszym ciągu „Zwiezda“: 

„By wyjaśnić sytuację, należy iść na 
wieś:i po wszystkich siołąch opowiadać o 
co idzie. Należy za wszelką cenę uspo- 
koić ludność”. 

Rocznik 1902, rekrutujący się z Bo- 
brujska i Mińska, powoałny został na 18 
b.m., rekruci z„innych okręgów na dzień 
20 lipca. 


Wielkie manewry 
na Litwie. 


Wojska litewskie grupują się 
nad granicą polską. — Czyżby 
współpraca z Sowietami ? 

Wilno, 15 7. Nadeszły tu niepokojące 
wiadomości z pogranicza litewskiego. Tak 
w pasie nadgranicznym jak i w głębi Li- 
twy. dają się zauważyć ruchy różnych 


Giełda 

Pierwsza . przedy,, WAPSZAWSKA. 
Holandja 205.40 
Londyn 21,57 
Nowy- York 517 
Paryż 24,37 
Praga 15,41 
Szwajcarja 100,90 
Sztokholm 139,75 
Wiedeń 13.10 
Wtochy 19,10 
Douga przetq, warszawska, 
Nowy-York r 5,21 


Tendencją dla walut mocniejsza _ 


przedgiełda gdańsk”, 


Złoty 

Warszawa 99,00 
Dolar 6,11 
Przekaz na Warszawę 4.18 


zbrojnych formacyj litewskich w kierunku 
ku Polsce. 


4 brygada ciężkiej artylerii. słacjono- 


wana w Wiłkomierzu, przesunięta zosta- 


ła ku sfronie polskiej. Tak samo bryga- 
da:2-ga, mająca swoje leże w Antołajtach, 
dnia 9 b. m. ruszyła w kierunku na Ucza- 
ny, gdzie została załadowana na parosła- 


Poznał. 


— Pan pewno przyjechał tu z miasta? 
— Dlaczego pytasz, chłopczyno ? 
— Bo tutaj prócz żab — ryb niema wcale. 


Mieli. przemysł Mienie żąda kompromisu 2 Palka 


Prezes Prądzyński jedzie do Warszawy. 


Berlin, 15. 7. — Prezes delegacji pol- 
skiej do rokowań handlowych z Niemca- 
mi dr. Prądzyński, z końcem bieżącego 
tygodmia udaje się do Warszawy. 

Prezes Prądzyński złoży rządowi spra 
wozdanie ze stanu pertraktacyj berliń- 
skich i przyjmie ewentualne nowe instruk 
cje co do dalszych rokowań z Berlinem. 

W rządowych kołach niemieckich u- 


"jawnia się znów - tendencja” do rokowań 


gospodarczych z Polską na gruncie bar- 
dziej realnym. f i 

Zwroť ten przypisywany jest nacisko- 
wi sfer gospodarczych na rząd. Wielki 
przemysł niemiecki domaga się od rządu, 
by wszedł na drogę kompromisu w ro- 
kowaniach z Pólsk: 


tki i skierowana ku Nowoświęcianom. 

Kowna, w stronę granicy polskiej od! 
szedł 1-szy pułk piechoty. Oddziały, przy 
bywające nad granicę, natychmiast oko- 
pują się i budują zasieki. 

Oficjalne sfery litewskie tłumaczą tud- 
ności, że te ruchy wojsk stanowią przy: 
Koto wanie do wielkich manewrów jesion 
nych. 

EEEE S KOT TE NOKTA 


Nieprawdziwa wiadomość 
o zmianach w Eletrowni. 


Jak się. dowiadujemy z miarodajnego 
źródła, wiadomość podana w- dzisiejszej 
prasie porannej, jakoby w Elektrowni 

przystąpiono do sporządzenia bilansu i 
oddamia przedsiębiorstwa w ręce nowych 
właścicieli nie odpowiada rzeczywistoś- 
ci. Przeciwnie w ostatnim czasie nie za- 
szło nic takiego, coby wskazywało na ry- 
chłe zniesienie zarządu państwowego, al- 
bowiem szereg spraw natury formalnej i 
prawnej nie zostało jeszcze załatwionych 
P. dyr. Golc wyjechał na normalny urlop 
letni i po powrocie będzie pełnił nadal swe 
dotychczasowe funkcje. 


Samobójstwo fabrykanta. 


(C) W dniu dzisiejszym w domu Nr. 3 
przy ulicy Sienkiewicza. w kantorze swej 
fabryki, wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie przemysłowiec tutejszy Bra 
um. Policja prowadzi dochodzenie. 

Według krążących wersyj, do rozpa- 
czliwego kroku Brauna popchnął fatalny 
stan interesów finansowych. 


Komuniści chcą wyzyskać 


organizacje socjalistyczne dia 
awoii soi: 


Paryż, 15. 7. (PAL. „Echo de Paris" 
donosi, że nowa taktyka Zinowiewa po- 
lega na uważaniu į traktowaniu socjalis- 
tów. jako przedniej straży bolszewików 
i oto właśnie zgodnie z tym planem Mo- 
skwa stara się pozyskać syndykaty an- 
gielskie, a obecny ruch wśród górników 
angielskich świadczy o tem, że posiew 
zaczyna wschodzić. 


OPERA WE LWOWIE 


będzie utrzymana tytułem próby ieszcze 
10 w ciągu jednego roki. 
Lwów, 15. 7. (PAT.). Wczoraj odby: 


‘to się posiedzenie przewodniczących klu 
*bów ) 
Rady Miejskiej. Na naradzie postannwio- 


socialistycznego, i mieszczańskiego 


no przedłożyć Radzie Miejskiej wniosek 
w sprawie zatrzymania na rok 1925/26 
trzech teatrów i opery z tem. że, jeżeli 
w roku 1926 deficyt przekroczy prelimi« 
rowaną sumę na prowadzenie teatrów, 
opera zostanie zamknięta. Artystom © 
pery zostanie wypowiedziana praca. 


Str. 2 


Liberum veto. 
lberum veto. 

Każdy Polak, który w czasie niewoli 
saznajamiał się z dziejami ojczystemi, 
zwłaszcza ostatniego stulecia naszej nie- 
podległości zżymał się i boleśnie odczu- 
wał przekleństwo naszego dawnego 'u- 
stroju: osławione liberum veto, — owoz 
wybujałego Indywidualizmu politycznego. 
Dzisiaj w czasach rzekomej demokracji, 
kiedy w kwestjach spornych powinna roz 
strzygać wola "większości, wola jedno- 
stki lub drobnej grupy powinna się pod- 
porządkować decyzjom przyjętym w 
myśl obowiazujących obecnie w całym 
świecie cywilizowanym, zasad nowoczes- 
nego parlamentaryzmu. 

Tymczasem u nas powoli, ale coraz 
wyraźniej zaczyna się wyłaniać groźne 
widmo samowoli, które już raz doprowa- 
dziło państwo do upadku; odradza się w 
innei wprawdzie formie, ale zawsze to 
samo, zgubne dla państwa i społeczeństwa 
libermm veto. 

Pęd dą, warcholstwa musi widocznie 
tkwić w naszej naturze, jeżeli doświadcze 
nie hlstorft i stapiećdziesięcioletnia nie- 
wola nłe zdołaty go wydrzeć z korzeniem 
z naszych serc i umysłów. To co się 0- 
beenie dzieje w naszym Sejmie nie jest 
niczem ipnetm, jak powtórzeniem przeklę= 
tych metod XVIII wieku. kiedy zachcian= 
kia interesy jednostki lub grupki były 
wyżej stawiane, aniżeli dobro całego pań 
stwa. ` 

T. zw. „obstrukcia techniczną” czyli 
mniej eunfemicznie mówiąc, teror stosowa 
ny w izbie sejmowej zapomocą roz- 
maitych narzędzi i instrumentów wobec 
olbrzymiej większości inaczej myślą- 
«ych posłów, jest wprawdzie dziedzi- 
«twem po nieboszczce Austrii. gdzie była 
stosowana przez liczne kluby rozmaitych 
narodowości, ale tem niemniej musi być 
uważana za groźne niebezpieczeństwo dla 
systemu. parlamentarnego u nas i-naszei 
przyszłości państwowej. 

Okazało się z całą wyrazisłością w 
czasie. wczorajszych tumultów , wywoła 
nych przez komunizujące frakcje mniej- 
szośc: słowiańskich, że drobne odłamy: 
wrogo dla państwa usposobionych żywło- 
łów moga zatrzymać biem całej maszyny 
parlamentarnej, jeżeli system czynnej ob- 
strukeji się u nas utrwali, Dotychczas o- 
sądzano wypadki teroru obstrukcyjnego 
bardzo pobłażliwie, albowiem był stoso- 
wany przez stronnictwa, stojące bądź co 
bądź na grimcie państwowości. Teraz 
jednak ujrzano nagle, że niedozwołona 
broń znalazła się w ręku tych, którzy 
otwarcie lub skrycie wałczą przeciw 
całości Rzeczypospolitej i w porozumie- 
niu, a nawef na komendę naszego wschod 
niego sąsiada starają się podkopać pod: 
waliny jej istnienia. 

Niebezniecznej zabawki nietylko nie 
wolno oddawać w ręce niepowołane, ale 
należy ją wogóle zniszczyć, aby się nie 
stała powodem nieprzewidzianych szkód. 

Społeczeństwo z niepokojem śledzi 
dziwną obojętność z jaką większość sej- 
mowa przypatruje się tym próbom na- 
rzucania przez kilku znanych agentów 
RY swej woli polskiemu parłamen- 
owi. 

_ Wszelka pobłażliwość musi się spot- 
Kać z potępieniem i opinia publiczna je- 
dnogłośnie żąda, aby wszelkie próby przy 
wrócenia nieszczęsnego liberum veto zo- 
sfały w zarodku stłumione. Tak zwana 
„techniczna obstrukcja* musi zniknąć raz 
na zawsze z naszego Sejmu; całe społe- 
czeństwo żąda odpowiedniej uchwały sej 
mowej. któraby przywróciła prawo de- 
mokratycznego parlamentaryzmu, a u- 
króciła teror. N. 
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„DESZCZE WIĘCEJ POMOGŁY, ANI- 
ŻELI ZASZKODZIŁY* 


— tak twierdzi p. minister rolnictwa 
Janicki. 


Minister rolnictwa p. Janicki, zapyta- 
ny ostatnio przez dziennikarzy, jak się 
zapowiadają tegoroczne urodzaje i czy 
powódź nie wpłynie ujemnie na zbiory— 
odpowiedział, że urodzaje tegoroczne za- 
powiadają sie dobrze, a ostatnie deszcze, 
które spowodowały powodzie na połud- 
niu Rzeczypospolitej, aczkolwiek przynio 
sły pewna szkodę, to jednak dzięki desz- 
czom widoki na urodzaj znacznie Się po- 
lepszyły'w innych połaciach państwa. — 
Jeżeli zaś uwzględni się, że klęską powo- 
dzi dotknięty został obszar więlkości nie 
większej jak. około 0,5 proc. całego ob- 
szaru użytków rolnych w państwie. to 
ostafecznie deszcze jeszcze więcej pomo- 
gły, aniżeli zaszkodziły. 


GHEE 
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Gdańsk podzielił sie na dwa obozy. 


Nr. 161 


Stronnictwa lewicowe za porozumieniem z Polską. 


Gdańsk, 15. 7. — W Gdańsku pracują 
obecnie dwa przeciwnie sobie kierunki po 
lityczne. 

„Pierwszy dąży za wszelką cenę do u- 
frudnienia Polsce wykorzystania praw w 
Gdańsku, jest reprezentowany przez dzi- 
siejszy senat i stronnictwa prawicowe. 

Drugi zrozumiał już niebezpieczeństwo 
jakie grozi Gdańskowi wobec psucia się 
stosunków z Polską i dąży do usunięcia 
obecnego rządu i zastąpienia go ludźmi, 
z którymiby Polska chciała się układać. 

Celem omówienia środków do osiąg- 
nięcła tego celu odbyło się w ubłegty po- 
niedziałek. zebranie, urządzone przez 
gdańską „Ligę Praw Człowieka”, 

Na zebraniu wygłosił. referat poseł 
Rahn, najtęższy przedstawiciel gdańskiej 
lewicy senatw, który makreślił przebieg 
stosunków historycznych  polsko-gdań- 


skich od czasu traktatu wersalskiego spe- 
cjalnie w sprawach gospodarczych i cel- 
nych i przeszedł do stanu obecnego o- 
świadczając, że dzisiejsza niepomyślna 


sytuacja jest winą nie Polski, lecz senatu 
gdańskiego, który w swoich pertra r 


cjach z Polską wysuwa niemożliwe żą- 
dania i który do tych pertraktacyi wysłał 
ludzi znanych z hakatyzmu, fak, że Pol- 
ska z nimt niechętnie mówi. Wyraził da- 
lej zdziwienie, 
cierpliwie znosi rząd obecny, zamiast pe- 


wnego pięknego poranku zrzucić go.0- - 


świadcza w dalszym ciągu, że sam oso- 
biście będzie dążył do tego, aby dopro- 
wadzić do koalicji, partyj lewicowych, 
któreby objęły rządy, bo-jak sam w roz- 
mowach w Warszawie: z: przedstawicie- 
lami polskich klubów przekona? się, rząd 
polski byłby gotów w pertraktacjach, e- 


że ludność gdańska tak 


wentualnie lewicowemu rządowi zdań 
skiemu uczynić pewne ustępstwa na ko- 
rzyść Gdańska. 


W ten sam dzień jednak przyszła do 


głosu także i strona przeciwna. mianowi- 


cie: nacjonalistyczne pismo „Danziger 
Allgemeine Zeitung“, które zamieściło ar- 
tykuł: „O polskich grzechach”, w którym 
pisze o haniebnych czynach Polaków, o 
zełganych liczbach w polskiej statystyce, 
o bandytach polskich, którzy rządzą na 
Górnym Śląsku, o zamiarach zaborczych 
Polski, o rabunkt niemieckiego mater- 
jatu kolejowego itd. Który z tych kierun- 
ków: zwycięży w Gdańsku, musi okazać 
najbliższa przyszłość, bo w ciągu kifku 
najbliższych dni będzie znowu zwołamy 
„Volkstag“. s 
poi rz 


Strajk rolny na szali rozważań. 


Decyzja odroczona do soboty. 


Warszawa, 15. 7. — W sprawie gro- 
żącego strajku rolnego dowiadujemy się 
z najlepiej poinformowanego źródła, iż 
prowadzone w Poznanin rokowania mię- 
dzy reprezentantami ziemia. a przedsta- 
wicielami związku zawodowego robotni- 
ków rolnych nie doprowadziły do poro- 
zumienia i zostały odroczone do soboty. 

Ziemianie w Poznańskiem i na Pomo- 
rzu zgodzili się zasadniczo na wypłace- 
nie robotnikom jednorazowej gratyfikacji, 
która miałaby wyrównać różnicę płacy, 
chodzi jedynie o wyznaczenie tej gratyfi- 


kacji. Wskutek jednak protestu delegatów . 


ziemiańskich  pp.: Gierlicza i Froehlicha, 


korzyści. 


przybyłych na rokowania poznańskie, ro- 
kowania te zostały przerwane. 

Jeśli idzie © Kongresówkę, to ziemia- 
nie w dalszym ciągu opierają się na de- 
cyzji komisji rozjemczej i nie idą dotych- 
czas na ustępstwa, 

Zapyłane przeż nas w tej sprawie 
czynniki miarodajne ośwladczają, że rząd 
czyn? wszystko, co jest w jego mocy, aby 
do strajku nie dopuścić, straik ten bowiem 
nie leży nietylko w imteresie ogółu, lecz 
nie. przynosi on również korzyści żadnej 
ż interesowanych stron. 

Dziś odbyła się w tei sprawie w pre- 
zydjum rady ministrów konferencja pod 


Dnatdki. pocztowe 1 wyobrażeniami. świętych. 


Sw. Franciszek z Assyżu. — Matka Boska na 
znaczkach pocztowych. 


Jak wiadomo, Włochy mają święcić 
700-letnią rocznicę śmierci św. Francisz- 
ka z Assyżu, jako święto narodowe. Sam 
Mussolini przemawiał za tem na posie- 
dzeniu rady ministrów i dzień ten ma 
być połączony z całym szeregiem uroczy 
stości, Będzie to z pewną korzyścią tak- 
że dla filatelistów, gdyż rząd włoski już 
zaakceptował prośbę komitetu urządza- 
jącego uroczystość, aby wydano znaczki 
pocztowe z wyobrażeniem św. Francisz- 
ka z Assyżu. 


W historii Włoch jest fo pierwszy wy 
padek, że znaczki pocztowe będą przyo- 
zdobione wyobrażeniem świętego, ale w 
ostatnich czasach zaczęło się to coraz czę 
ściej zdarzać. Różne państwa zdobiły 
swe znaczki pocztowe szczególniej wy- 
obrażeniem Matki Boskiej. Początek pod 
tym względem zrobiła w roku 1920 Ba- 
warja, wydając cztery dwubarwne rodza 
je znaczków pocztowych z wyobrażeniem 
„Patronki Bawarji'* — to jest Matki Bos- 
kiej. Później na tych znaczkach bawat- 


„francuskie władze 


skich dodrukowano napis „państwo nie- 
mieckie*, wobec czego weszły one*w o- 
bieg w całych Niemczech. 

. Za przykładem Bawarji poszło w je- 
sieni fegoż roku księstwo Lichtenstein, 
wydając z okazji 80-tej rocznicy urodzin 
księcia Jana I, trzy rodzaje znaczków 
pocztowych. pamiątkowych z wyobraże- 
niem Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus, 
1moszącej sięw obłokach ponad krajo- 
brazem wiejskim. 

W lutym 1921 roku Węgry wystąpiły 
ze znaczkami pocztowemi, przedstawia- 
jącyrni Matkę Boską, jako patronkę Wẹ- 
gier z Dzieciątkiem Jezus. Stopniowo na 
Węgrzech wprowadzono w obieg 10 se- 
mi znaczków pocztowych z Matką Bos- 

ę Ja, 

Ostatnio w kwietniu roku bieżącego 
okupacyjne wydały 
zńaczki -pocztowe z Matką Boską w: 0- 
kręgu Saal. Obecnie przykłady te będą 
naśląadowane przez Włochy. 


Sowietv dochodzą do porozumienia 
z łódzkim przemysłem. 


„K.P.“ donośl: 

Ciągnące się od szeregu tygodni per- 
traktacje - pomiędzy _ przedstawicielstwem 
handlowem Z, S. S. R., a grupą średniego 
1 wielkiego przemysłu włókienniczego w 
Łodzi dobiegają do końca. W sobotę dn. 
11 lipca celem zakończenia tych pertrakta: 
cyj w sprawie zakupu towarów włókienni- 
czych na sumę kilku miljonów dolarów 
wyjechał do Łodzi prezes wymienionego 
"Szedstawicielstwa p. Nazarenius wraz 
z dyrektorem handlowym p. Nachwansoh 


nem. Wyieżdżając p. Nazarenius oświad- 
czył, iż dołoży starań, aby znaleźć drogę 
do ostatecznego porozumienia i zawarcia 
tranzakcji Wyjazd ten pozostaje w związ- 
ku z bytnością w Warszawie delegacji 
łódzkiego przemysłu oraz pertraktacjami 
ich z przedstawicielstwem. Należy mnie 
mać, iż warunki kredytowe oferowate przez 
Sowiety ulegną złagodzeniu i nie będą sta- 
nowiły zasadniczej przeszkody w tei mie- 
rze. 


—XX— 


— Strajk nie przyniósiby żadnej stronie 


przewodnictwem premiera Grabskiego I 
z udziałem ministra pracy Sokala i przed 
stawicieli orzganizacyj ziemiańskich. Być 
może, że zostanie zwołana ponownie ko- 
misja rozjemcza, celem rewizji swojej po- 
przedniej uchwały w sprawie płac robot- 
niczych. * 

Ze strony zawodowych związków To- 
botników rolnych informują nas, fż robot- 
nicy okazują dużo dobrej woli w obec- 
nym zatargu | gotowi są w dalszym cią- 
gu pójść na rozumny kompromis, któryby 
nie kolidówał z zasadniczymi ich postu- 
latarni. 


Żniwa. 


. (C) Z powodu rozpoczęcia żniw w 0- 
kolicy Łodzi, postaraliśmy się zasięgnąć 
w kołach miarodajnych wiadomości co 
do ewentualnych tendencyj strajkowych 
w okręgu łódzkim. s 

Od przybyłych do Łodzi ziemian i o- 
sób z ziemiaństwem kontakt mających 
otrzymaliśmy szereg informacyj. że w wo 
dewództwie łódzkiem o „bezrobociu rol- 
nem dotychczas cicho, gdyż ziemianie — 
uprzedzając machinacie agitatorów komu 
nistycznych — już wcześniej pozawierafi 
porozumienia z pracownikami. 

W Słupeckiem jak również w Koniń- 
skiem praca około żniw idzie normalnie. 
Kosiarze pracują całą parą. Żyto częścio- 
wa stoi już w kopach. To samo jest w Ka. 
liskiem, gdzie pogoda ustaliła się już od 
dni: dziesięciu i sprzęt jest w całej pełni. 

Z pomyślnych tych wiadomości mo- 
żna wyciągnąć wniosek, że agitacja wy- 
wrotowa komunistów spaliła na panewce 
zupełnie i żniwo — o ile pogoda się usta- 
Ji — przejdzie spokojnie i pomyślnie. 


ZJAZD MINISTRANTÓW. 

(ch) Sekretariat Zjazdu b. członków 
Związku Ministrantów zawiadamia za na 
szem pośrednictwem wszystkich zainte- 
resowanych, i% w dalszym ciągu przyj- 
muje zapisy na udział w Zjeździe, mają- 
cym się odbyć w roku bieżącym. Zapisy 
przyjmuje sekrefarz Związku p. Stefan 
Grym, Łódź, Radwańska 43. 


ARESZTOWANIE BANDY TERORYS- 
TÓW W WARSZAWIE. 


Z Warszawy donoszą: Władze poli- 
cyjne wpadły na trop bandy terorystów, 
która zorganizowana w Warszawie pła- 
nowała zbrodnicze akty. W ostatniej chwi 
i dochodzenia doprowadziły do sensacyj 
nych odkryć i aresztowań, dokonanych 
w jednym z hoteli warszawskich. Szcze- 
góly trzymane są narazie w tajemnicy. 
Sprawa zatacza coraz szersze kri 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 15 lipca 1925 roku 


Biedne państwu . bogate spoleczeństwo, 


: Kit RS BiT 


Skarb belgijski dotkliwie odczuwa skutki wojny i spadku franka. 


Dobre stosunki z sąsiadami i kurtuazyjna uprzejmość wobec 
cudzoziemców cechują nadal Belgów. 


(Korespondencja własna). 


Bruksela, w lipcu 1925, 

Utworzony po długich i ciężkich 
pertraktacjach prawie  trzymiesięcznych, 
rząd koalicyjny katolicko socjalistyczny pod 
wodzą Vandervelde'go i Poullet'a nie na 
potyka narazie na żadną opozycję ani kry- 
tykę prócz liberalnej, Gorzkie żale i nie- 
chęć liberałow dadzą się łatwo zrozumieć. 
Pół roku temu trzymali ster rządu do spół- 
ki z tymi samymi katolikami, którzy rządzą 
dzisiaj razem z socjalistami.  Liberali za- 
płacili koszta wyborów majowych, na nich 
się skrupiły zwycięstwa socjalistow i suk- 
cesy lokalne katolików. Mszcząc się dziś 
za swą porażkę, przylepiają katolikom ety- 
kietę „chrześcijańskich kolektywistów* idą- 
cych ręka w rękę z kolektywistami socja- 
listycznymi. 

„W kraju przecież panuje niezamącona 
cisza i dobrobyt, który mąci tylko pewien, 
choć słaby wzrost bezrobocia. Na 700.000 
zgórą robotników fabrycznych, których za- 
trudnia wielki i średni przemysł belgijski, 
zostaje bez pracy około 88000. Jest to 
niecałe 6 proc! Cyfra znikoma w porów- 
naniu ze skutkami bezrobocia, które trapią 
nasz przemysł. 

Bząd belgijski, a właściwie skarb od- 
czuwa dotkliwie skutki wojny i spadku 
franka. Tu, gdzie inflancja w pierwszem 
jej stadjum dała się odczuć jak ongi u nas, 
społeczeństwo, a zwłaszcza pewne jego 
warstwy wzbogaciły się i korzystają w du- 
żym stopniu z dobrobytu. Skarb nato- 
miast przelewa wciąż z pustego w próżne 
i darmo szuka nowych źródeł dochodu. 
Kraj wolnocłowy przed wojną jakim była 
Belgja, opodatkował dziś i to dość wyso- 
ko wiele produktów, które dawniej przy- 
chodziły porto franco do Antwerpji. Stąd 
też znaczne podrożenie życia, zwłaszcza 
tam, gdzie chodzi o produkty krajowe na: 
dające się do eksportu za kióre można 
otrzymać waluty obce. Zjawisko to znamy 
b. dobrze z czasów inflancji. Spadek fran: 
ka wynosi prawie 8) proc. jego wartości 
nominalnej, Zwyżka cen osiąga zaś przy 
niektórych produktach zwłaszcza spożyw- 
czych od 400 proc. do 600 proc. 

Dwujęzyczność, równouprawnienie fla- 
mandzkiego i francuskiego, które tak ostro 
atakują liberałowie została przeprowadzona 
w całej rozciągłości. Napisy dwujęzyczne, 
z ach kolejowych, w bankach, biurach 
11. d. 

Rozrosła się też ogromnie od czasu 
wojny prasa flamandzka, w samej tylko 
Brukseli, która z wyjątkiem trzech przed» 
mieść leżących po stronie walońskiej, używa 
języka francuskiego, wychodzi 5 pism co- 
dziennych flamandzkich wszystkich odcieni 

Z nastrojów powojennych nie pozo 
stało w Belgji nic prawie. Ksenofobia jest 
tu objawem zupełnie nieznanym. Dobre 
stosunki z wszystkimi sąsiadami i kurtua- 
zyjne uprzejmości wobec cudzoziemców 
cechowały zawsze Belgów.  Zarozumiałość 
i nienawiść były im obce. Jak trudno by- 
ło im oswoić się z psychologją wojny, 
świadczy o tem autentyczna historyjka. 

tórą opowiadał mi jeden ze znajomych 
tutejszych, Wchodzi pewnego razu do 
sklepu spożywczego gdzie co dnia czyni 
zakupy i dostrzega właściciela pogrążonego 
jw medytacjach. Przed nim na  kontuarze 
leży fotogratja Wilhelma II...  Wsparty obu- 
‘racz o blat kontuaru Omóce patrzy w wi- 


„Wedrująca“ broń nie- 
miecka. 


PRAGA, 15 lipca. Od pewnego 
czasu przez granicę czesko - niemiecką 
przemycaną jest na wielką skalę broń 
do Niemlec. Transporty dokonywane 
są w automobilach i składają się prze- 
ważnie z karabinów systemu Mausera. 
Chodzi tutaj o broń, która przed re- 
wizjami  międzysojuszniczej komisji 
kontrolnej przemyconą została w swoim 
czasie do Czech, a obecnie transnor= 
towaną jest z powrotem na terytorjum 
„Rzeszy. i | 


zerunek Kaisera jak sroka w kość, Mówię 
do niego — nie słyszy. Znajomy mój 
podchodzi doń, zagląda mu przez plecy i 
pyta. „Co pan robi właściwie?" 

— Uczę się nienawiści — brzmi od- 
powiedź. i 
WEIR KK | 


Na odczycie „O 


Ludzie, którzy nie wyobrażali sobie 
nigdy wojny i nie wierzyli w możliwość 
naruszenia granic ich kraju musieli się 
uczyć nienawiści. 


płci brzydkiej, 


PRELEGENTKA: — Tak moje panie mężczyźni lubią obiecywać, a o dotrzy 


maniu słowa żaden nie myśli. Najpierw przysi. 
śmierć, a potem żaden nie chce się nawet ożenić. 
i na zalecanki mężczyzny robić to co JA zwykle czynię, to znaczy u 


ają, że chętnie 
atego kobiety winny być ostrożne 
jechnąć się 


dla nas poniosą 


słodziutko i zaproponować ślub. Jeśli jest mocny i nie zemdleje na powyższą pro- 


pozycję, atakować dopóty, dopóki ofiara oszołomiona elokwencją 
baranek da się poprowadzić do kościoła. 


ciej ji 
i niedoszły małżonek ucieka 
mnie 
skim. 


rost ze stopni ołtarza. 
dwa razy w życiu i li tylko dlatego po dziś dzień przebywam w stanie panień- 


mowy niewieś- 
Jednak czasem pian ten zawodzi 
Podobny wypadek spotkał 


O cudach lampy kwarcowej. 


Kwarcowa lampa, używana do celów 
leczniczych, znana jest u nas powszech- 
nie. Ktokolwiek z najbiedniejszych nawet 
miał do czynienia z kliniką w chorobach 
skóry, nowotworach i t. p., ten umie opo- 
wiedzieć, że „chodził do lampy*, znaczy 
to zaś, że naświetlano go światłem lampy 
kwarcowej. 

Jednak i poza cudownemi swemi wła- 
snościami leczniczemi, posiada lampa 
kwarcowa imma jeszcze niemniej cudow- 
ną zdolność, o której tu pokrótce ©po- 
wiemy, 

Niewidziane dla naszego oka pozafjo- 
letowe 6L zw. utra-ijoletowe) promienie, 
wysyłane obficie przez lampę kwarcową, 
mają tę dziwną własność, że materjały 
takie, jak pergamin, papier, drewno i t. p. 
promieniami pozafjolefowymi naświetlo- 
ne, fasforyzują, a raczej iluoryzują. Prze- 
ciwnie zaś materiały o składzie mineral- 
nym na promienie te najzupełniej nie re- 
agują. Przeważna część używanych w 
dzisiejszym przemyśle farb i atramentów 
zawiera znaczne ilości części mineral- 
nych; wystarczy zatem do naszego nie- 
zwykłego eksperymentu napisać parę 
słów używanym powszechnie atramen- 
'tem na zwykłym białym papierze i papier 
ten, po wyschnięciu pisma, poddać pod 
działanie lampy kwarcowej. 

Skutek czarodziejski! Ofo papier ów 
oglądany w zupełnej ciemności świeci bia 
ło, gdy najdrobniejsze nawet znaki zro- 
bione na nim atramentem, pozostają czar 
ne. W ten sposób można czytać bez świa- 
tła w najzupełniejszej ciemności! 

Jest to jednak tylko eksperymenf, za- 
bawka, nie mająca dla celów praktycz- 
nych większego znaczenia, Ciekawość 
lądzka jednak posunęła się dalej i dziś 


przekonano się, że nietylko przy pomocy 
naświetleń lampą kwarcową można czy- 
tać w ciemności pismo Świeże, ale i pi- 
smo już zupełnie wybladłe, w zwykły spo 
sób najzupełniej niewidoczne, które spo- 
rządzone dawniejszymi zwłaszcza, silnie 
na światło dzienne reagującymi atramen- 
tami, znikło bez znaku tak, że niejedno- 
krotnie w ten sposób oczyszczonych pa- 
pierów używano do drukowania, lub zapi- 
sywania atramentem późniejszym o wie- 
le utworów, lub dzieł. 

Taki to papier, lub pergamin stary, za- 
drukowany, lub zapisany jakąś treścią, 
poddany pod działanie lampy kwarcowej, 
przynosi obecnie niejednokrotnie cudow- 


* ne wprost niespodzianki,Bo oto po naświe 


tleniu wyłazi w ciemności z takiego papie 
ru, poza drukiem lub pismem nowszem 
i pismo, lub ćruk stary, który dawno już 
wybladł i dla zwykłego spojrzenia oczu 
ludzkich istnieć przestał. 

Rozwiązanie zagadki łatwe: oto mi- 
neralne cząsteczki atramentu, lub drukar- 
skiej farby wnikają na tyle w głąb war- 
stwy papieru, lub pergaminu, że choć pi- 
smo z wierzchu znikło — to jednak czą- 
steczki te nie reagując na ultrafjoletowe 
promienie, w ciemności nie fluoryzują, co 
dzieje się z całą niezapisaną powierzch- 
nią papieru, zaczem miejsca, w których 
znajdowało się przed laty wieloma daw- 
ne pismo, występują czarno. 

Odkrycie to jest oczywiście niezmier- 
mie ważne. Dziś jwż wszędzie na świecie 
w starych bibliotekach i muzeach przy- 
noszą lampy kwarcowe nieocenione przy 
sługi. Przy ich pomocy wykrywa się bo- 
wiem na kartach starych ksiąg i pergami- 
nów odwieczne, zanikłe doszczętnie tek- 
sty; tą drogą właśnie dojdzie świat nau- 


W sa. B 
Nnu—— zz 


0 czem myśli prasa polska? 


„Kurjer Warszawski“ zwraca uwagę 
na tendencje niemieckie wykręcania stę 
od własnych propozycyj w sprawie pak- 
tu bezpieczeństwa, które zostały przez 
Francję przyjęte w dobrej wierze, jako 
szczere. 

Niepodobna zaprzeczyć, że nie- 
miecki minister spraw zagranicznych 
p. Stresemann, tmisi mieć wielkie kło- 
poty z redagowaniem odpowiedzi na 
notę francuską w sprawie paktu, Jak 
że bowiem;. trzeba się wykręcić z 
własnych propozycyj, dotyczących 
umów arbitrażowych z Polską i Cze- 
chosłowacją. Trzeba jakoś pogodzić 
wejście do Ligi Narodów z traktatem 
z Moskwą (Rapallo). Trzeba ocalić 
pozory, że się jest pokojowo usposo- 
UOJNKI nietylko na dziś, lecz i na ju 
TO. 

Oczywiście, wszystkich tych kwe- 
styj odpowiedź niemiecka, oczekiva- 
na już lada dzień, nie będzie nawet 
usiłowała rozwiązać. Ale trzeba prze 
cież tak je już teraz postawić, aby 
umożliwić sobie wszelkie wybiegi so 
fistyczne. 

W' każdym razie ludzie, mający sie 
bie za wtajemniczonych, utrzymują, 
że odpowiedź niemiecka, z jednej siro 
ny pojednawcza, z drugiej negatyw- 
na, będzie dażvła do tego, aby roko- 
wania prowadzić nadal, ciągnąć je 
możliwie długo („czas pracuje na 
nas“ — mówią sobie Niemcy) I sta- 
rać się za wszelką cenę o... zwołanie 
konferencji międzynarodowej. 


To samo podkreśla „Kurjer Poranny“: 

P. Stresemann, nalegając na odby- 
cie kongresu mocarstw zainteresowa- 
nych w kwestji Renu i objawiając go- 
towość wejścia Niemiec do Ligi, po- 
rzuca wocóle swoją inicjatywę w 
sprawie traktatów arbitrzecovch z 
Polską i Czechosłowacją. widząc w 
nacisku noty francuskiej na ważność 
związku pomiędzy dojściem do skut- 
ku tych traktatów a paktem Reńskim 
przszkode dla szybkiego zawarcia sa 
mego paktu. 

Wyrzeczenie się przez Niemcy ini- 
cjatywy arbitrażowej, usuwa niebez- 
pieczeństwa, jakie dla nas w tej ini- 
©jatywie tkwiły, nadaje jednak tem 
jaskrawiej samemu Paktowi charak- 
fer zabezpieczenia jedynie ..ranicy za 
chodniej Niemiec,przy równoczesnem 
pogłębieniu znaku zanvionia | pośred 
niego rozwiązania rąk Niemcom co 
do problemu ich granie wschodnich. 

Niemcy, rezygnując z likwidacji 
przymierza polsko-francuskiego i za- 
stąpienia go systemem arbitrażowym 
kierują się przeświadczeniem, że przy 
mierze polsko-francuskie istnieje tyl- 
ko na papierze i po zawarciu paktu 
nie będzie stanowiło zbyt wiełkiej 
przeszkody dla planów niemieckich. 
Jest to oczywiście właściwe niemiie- 
ckiej psychologii niedocenianie wagi 
umów międzynarodowych z jednej 
strony, i przecenianie wpływu nie- 
mieckiej prapagandy  „pacyfistycz- 
nej“ we Francji: znamienną jest jed- 
nak przytem owa rachuba, że pakt 
sam przez się utrudni Francji wywią 
zanie się ze sprzymierzeńczych wo- 
bec Polski zobowiązań. 


— : . 


kowy niebawem do odkryć, o jakich się 
nam może nigdy nie śniło. 

Cudowność kwarcowei lampy oddaje 
dziś już i w kryminalistyce doniosłe w- 
sługi. Dzięki niej nie ukryje się już dziś 
więcej przed okiem sprawiedliwości ža- 
den np. fałszerz handlowych ksiąg, lub 
testamentów i t. p.. bo najdokładniejsze 
i majdelikatniejsze zewnętrzne zniszcze- 
nie niepożądanego, dla malwersanta pis- 
ma przy pomocy czy to skrobania papie- 
ru, czy środków chemicznych. nie zdoła 
utaić dokonanego czynu zbrodniczego 
przed argusowem okiem lampy kwarco- 
wej! 

Badaniami i eksperymentami w tym 
względzie zajmują się dziś intensywnie: 
politechnika w Karlsruhe i biblioteka na- 
rodowa w Wiedniu. Praca tam jednak jest 
dopiero w rozwoju; spodziewajmy się za 
tem coraz to nowych wieści o cudach 


kwarcowej lampy. prawdziwej, czaro- 
dzieskiej lampy Alladynal 
a 
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oce empire'u. 


Płoche Paryżanki swe różowe paluszki u nóżek ozdabiają kosztownymi pierścionkami, 
Moda „obnażona” opanowała cały świat. 


W XVI, XVII i XVIII wieku do czys- 

tości ciała i hygjeny przywiązywano bar- 
dzo małą wagę. W Hiszpanji kąpiel była 
zabroniona, jako wymysł pogański. Zna- 
na ze swych lekkich obyczajów Małgo- 
rzata, królowa Nawarry, myła się raz na 
tydzień i to tylko ręce. Król — słońce nie 
Kapal się nigdy. Łazienka w Wersalu, ja- 
ko zbyteczna, zostałą przerobiona na in- 
ne cele, a jedyną wannę, nigdy nie uży- 
waną, zamieniono na wodostrysk ogro- 
dowy. Wobec takich zwyczajów, zrozu- 
miałym staje się zarzut, jaki czyniono Na- 
poleonówi, że się zbyt często kąpie i zdzi- 
wienie, z jakiem w roku 1800 Mercier kon 
statuje fakt, że mydło stało się w Paryżu 
pRDrZW? artykułem codziennej potrze- 
y. 
Zdanie: współczesnych Anglików jest 
pod tym względem wręcz przeciwne. — 
Stwierdzają oni jednogłośnie, że Francuz- 
ki są ładne i miłe dla oka, ale radzą z no- 
sem trzymać się od nich zdaleka. Do ja- 
kiego stopnia dochodziło niechlujstwo w 
Hiszpanii, świadczy fakt, że do przywile- 
jów szczęśliwego kochanka należał obo- 
wiązek... wyszukiwania natrętnych paso- 
żytów w koafiurze ukochanej. Klinger o- 
powiada, że kiedy pokazał oficerom pe- 
tersburskim wiadomy insekt pod mikros- 
kopem, dostarczyli mu jego słuchacze w 
jednej chwili tyle okazów, że biedak zna- 
lazł się w nader kłopotliwem położeniu. 

Malarz Ludwik Emil Grimm podczas 
podróży do Włoch wyśmiewa się w swo- 
tm dzienniku z innego malarza Prestla, 
który zawsze po przybyciu do jakiegoś 
miastą mył się starannie, zużywając przy 
tem dużo wody i ręczników i zawsze 
miat przy sobie mydło i szczotki, choć 
już nie był młodzikiem. 

Śmiesznemi wydają się nam artykuły 
Hufelanda, który w roku 1730 wytoczył 
formalną kampanię niechlujstwu. Całemi 
latami wpaja on współczesnym elemen- 
tarne zasady hygjeny, mycia i kąpania 
fdżieci, częstego zmieniania bielizny i t. p. 

Przewrofu w kulturze i czystości cia- 
ła dokonywa przedewszystkiem we Fran 
cji wprowadzenie mody obnażania się— 
Natychmiast po upadku terroru piękna 
pani Tallien obięła osierocony tron mo- 
dy. Płoche paryżanki skorzystały z pierw 
szej sposobności, aby rzucić się znowu w 
wir zabaw i pod pozorem „antykizowa- 
pia“ i „anglezowania”* przemycić modę 
nagości. Nietyłko gorset, ale i koszula do- 
stają dymisję. FElegantka nosi jedwabne 
firykoty, jako jedyny strój, przejrzystą i 
ido kolan rozciętą „chemise“, za to palusz- 
ki bosych stóp ozdabia kosztownymi pier 
%cionkamni. Wśród pań wykwintnych bu- 
dzi się istny szał emulacji, która z nich 
mmiej ma na sobie ubrania. 

Nie mówi się o „pięknie ubranej* da- 
mie, ale o „pięknie rozebranej". Ulubio- 


PETZ = ERZE ZEE BAI ŚOK 2 Y 


Z naszych zdrojowisk 


W pokkinh Pioztzanach, 


(Koresponedncja własna). 

Kręta drożyną wśród łanów zbożo- 
wych i gajów, wonnych białem kwieciem 
akacyj — zbliżamy się ku zielonej kępie 
drzew i grupie otulonych w nie domków, 
wieżyczek, kominów Już zdaleka wabi to 
ciche gniazdo jakimś spokojnym odde- 
dobrotliwą równowacą, Jaka od- 
ć się daje tylko w ustroniach, wy- 
powracani u ludziom do zdrowia 
poś conych. 

Ciche, miluchne Busko posiada te ko- 
jące właściwości w wysokim stopniu. — 
Spokoju chorych i umęczonych pracą nie 

a nawet gwizd lokomotywy, bo 
najbliższa stacja kolei, Szczucin, oddalo- 
na jest o 35 kilometrów, a jedyna, połą- 
czona z Buskiem normalnym ruchem sa- 
mochodowym — Kielce, o 50 klm. 

Busko jest wymarzonem miejscem 
wytchnienia i idealnem uzdrowiskiem, wy 
posażonem po królewsku nie tylko w do- 
bra naturalne, które to bogactwo jest zre 
sztą w Polsce dość powszedniem zjawis- 
kiem i wskutek tego bywa często lekce- 
ważone — ale i w dorobek cywilizacji, co 
znów w naszych stacjach klimatycznych 


ną grą towarzyską staje się zwyczaj wa- 
żenia damskich szatek. 

W roku 1800 ubiór modnej pani z o- 
buwiem i biżuterją nie powinien był prze- 
kraczać wagi 16 łutów czyli pół fimta. 

~ Rekord" zdobyła pod tym wzzlędem 
piękna pani Hamelin, żona bogatego 
szwajcarskiego bankiera, która pewnego 
razu, okryta tylko szalem z gazy, prze- 
chadzała się po ogrodzie w Tuilerjach, do 
póki natrętność publiczności nie zmusiła 
jej do powrotu do domu. Pobiła ją pan- 
na Saulnier, występując jako całkowicie 
obnażona Wenus w balecie „Sąd Parysa“ 
„_ W Flannowerze w roku 1801 założyła 
się pewna pani, że przejedzie po ulicach 
tylko w koszuli i że nikt nie zwróci na to 
wwagi i — wygrała zakład, 

Jak szybko moda nagości podbiła 


świat, świadczy fakf, że jeszcze w roku 
1794 pewien berliński krytyk zarzucał ar- 
tystce Baranius, że obraża przyzwoitość, 
przekracza granice dobrych obyczajów, 
nawet budzi obrzydzenie, a wszystko dla 
tego, że poważyła się ukazać na. scenie 
z obnażonemi ramionami. Tymcząsem już 
w roku 1799 na maskaradzie w Biicken- 
burgu wystąpiła para, przebrana za... A- 
dama i Ewę. 

Moda „obnażona” trytmfuje wszędzie 
W Rosji wprowadza ją malarka Vigće Le 
brun zarówno przez swe obrazy, jak 
wpływ osobisty. Tak naprzykład w roku 
1795 ubrała po swojemu na dworski bal 
wielką księżnę Elżbietę, ale strój ten o- 
burzył cesarzową. 

Na niektórych zacofanych dworach u- 
trzymano bez zmiany dawny strój galo- 


Męczennice mody. 


Modna „linja“ przedawszystkiem. 


Kudowa, w lipcu. 
(Koresp. wł „Ł. E. W.5) 

We wszystkich prawie hotelach i pen- 
sionatach zagranicznych możną zaobser- 
wować ten sam obraz: wzdychające ko- 
biety 1 sarkastycznie uśmiechniętych 
kelnerów. Dzieje się to z tego powodu, że 
gospodarze, pobierając wysokie ceny, u- 
ważają za swój obowiązek dawanie obfi- 
tych dań co znów wprowadza w poważ- 
ny kłopot nasze kuracjuszki, które stają 
u progi dość trudnego problemu: albo za- 
płacić za połowę nie zjedzonej porcji, albo 
też stracić, „linię”, inaczej mówiąc utyć. 

Z-dwojga zlego wybierają przeważnie 
kobiety to' pierwsze, gdyż osłatecznie wo- 
lą już płacić -za nieziedzone potrawy, niż 
stać się niemodnemii. Łatwo można po- 
wyższe rzeczy zaobserwować przy śnla- 
daniu, gdzie troskliwy gospodarz prócz 
kakao, bułeczek z masłem, daje jeszcze 
jajka, wedliny lub też miód. 

Niejednej kobiecie krwawi się wprost 
serce, że ze smacznego śniadania może 
jeść zaledwie okruchy, ale czegoż się nie 
robi dła wszechwładnej królowej — mo- 
dy? 

Jedna. zamiast kakao, piię herbatę z 
sacharyną, druga, z bólem serca, wyrze- 
ka się smacznego miodu i szyneczki, i za 


jada suche bułki. To samo powtarza się 
przy obiedzie, ale w znacznie ostrzejszej i 
bardziej w oczy rzucającej się, formie. 

Większość elegantek, uważa, że nic 
nie wpływa tak ujemnie na modną linię 
ciała, jak spożywanie zup, to też wieksza 
część ich, zadawalnia się samem mięsem, 
wyrzekając się jarzyn I leguminy. 

Minęły już dawno te czasy, gdy sła- 
wą cieszyły się hotele, w których serwo 
wano nafjobfitsze i najsmaczniejsze po- 
trawy. Nasze modnisie, wychodząc zza- 
łożenia, że smaczne- jedzenie może ich 
skusić do spożycia wiekszej, niż moda na 
kazuje,filości, wolą pensionaty. o jedze- 
niu kiepskiem. 

Są jeszcze restauracje, gdzie dają do- 
bre i obfite porcje, ale tam stołują się prze 
ważnie mężczyźni, i jednostki płci pięk- 
nej, ignorujące przepisy i nakazy mody. 

Na szczęście gospodarze nie kierują 
się w układaniu dań, nowymi prądami, 
nie czynią tego po pierwsze dlatego, że 
modnisie muszą płacić za objad cały, a 
nie za to, co zjedzą, po drugie zaś liczą 
jeszcze na gości, którzy wyjeżdżają za- 
granicę z zamiarem poprawienia się, i nie 
są bezwolnem narzędziem w rękach kró- 
lowej — mody. $ 

M. Z, 
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Pamietaicie o ofiarach powodzi. 


i kąpielowych zazwyczaj jest jeszcze ra- 
czej marzeniem i zamiarem, niż rzeczywi 
stością. 

Buskie zdroje wód mineralnych, zawie 
rających w znacznych procentach siąrko- 
wodór. bezwodnik kwasu węglowego i 
sól kuchenną, znane były jeszcze za cza-. 
sów polskich z wysokich wartości lecz- 
niczych. Jako zdrojowisko, występuje 
Busko dopiero w roku 1805, zrazu w bar- 
dzo małych rozmiarach, rozkwit zaś 0- 
siągnęło w latach 1829 — 1894, zwłasz- 
cza dzieki dzierżawcy swemu Feliksowi 
Rzewuskiemu, który wzniósł wspaniały. 
do dziś dnia istniejący gmach kąpielowy 
w kształcie stylowego pałacu renesanso- 
wego. Później przeszło Busko w nieżycz- 
liwe ręce władz rosyjskich, następnie o- 
kupantów austriackich — aż pod rządami 
polskiemi nabrało nowego rozpędu roz- 
wojowego. 

Mało jest doprawdy zdrojowisk w Pol 
sce z tak przepysznemi urządzeniami lecz 
niczemi, jaklemi chlubi się Busko. kazien 
ki mineralne, ukryte dowcipnie za filarami 
wytwornej sali balowej. odpowiadają naj 
wybredniesizym wymaganiom, w, osob- 
nym zaś pawilonie umieszczone są łazien- 
ki błotnę z wannami kamionkowemi. Od- 
dział przyrodniczo - leczniczy posiada 
wszelkie urządzenia hydropatyczne, ka- 
biny z emaljowanemi wannami dla ka- 
pieli sztucznych, gabinety dła elektrote- 


rapji | hełioterapii, salę gimnastyczną z a- 
paratami Zandera i Frenkla i t, d. 

Leczą się tu skutecznie reumatycy, ar 
fretycy i tabetycy, histeryczki, neuraste- 
nicy, dzieci skrofuliczne, ludzie, cierpiący 
na choroby kości, skóry, nerwów i rozma 
ite inne — chociaż można i w braku wszy 
stkich tych miłych dolegliwości zawitać 
któregokolwiek pogodnego ranka do Bu- 
ska i spędzić w nim kilka ńiezamąconych 
tygodni w ztpełnem zadowoleniu. 

Busk robi co może, by stać się napra- 
wdę wielkim Buskiem i wyciąga ku Pol- 
sce ramiona z prośbą o kolej, o pomtoc bu 
dowłaną, o warunki szybszego rozwoju. 
Mało wiedzą ludzie o Busku, ale choćby 
nawet wiedzieli i przyjechali tłumniej (w 
roku zeszłym leczyło się w Busku 4431 
osób) — nie mieliby gdzie się pomieścić... 

Mimo, czytelniku, kiepska komunika- 
cja nie będziesz napewno żałował, jeżeli 
odwiedzisz Busko, chociaż przekwitną a- 
kacje i przestaną w parku śpiewać słowi- 
ki. Znajdziesz tu nietylko zdrowie i spo- 
"kój. ale I napatrzysz się wielu dziwom. 

Naprzykład przekonasz się, że dzieci 
gruźliczne, zołzowate, rachityczne, nędz- 


ne. wywleczone z najwilgotniejszych piw , 


nic — mogą być rumiane. wesołe, zdrowe 
f ładne, jeżeli przyjadą na kilka tygodni 
do Buska, 

Dziś leczy zakład” corocznie około 
500 dzieci, prowadzi gospodarstwo rolne 


wy, aż do rogówki wyłącznie. Do tego na 
leży. jeszcze dodać pęk strusich piór we 
włosach (siedem sztuk było ilością wy- 
starczającą, ale mało kto się do niej ogra- 
niczał; zwykle noszono ich dwanaście, 
ale były głowy, upiększone kolekcją 25 
piór), a będziemy mieli sylwetkę wprost 
potworną, szczególniej w zestawieniu z 
prostotą niby antycznej nagości. Naśdłu- 
żej trwał przy dawnych strojach dwór w 
Dreźnie. Przyjezdnym, którzy po dwu- 
dziestu latach nieobecności zobaczyli kró 
la, książąt i księżniczki, wydawało się, 
że patrzą na pochód widm przeszłości-— 
W Berlinie już w 1798 roku królowa i 
hrabina Voss ubierały się „A la romaine“, 
Królowa Luiza była młoda, ładna, lubiła 
się stroić, czego jej wielu współczesnych 
nie mogło dorównać. ona i, cały jej frau- 
cymer ubierał się po grecku. Lekka ko- 
szulka i przezroczysta szata stanowiły 
cały strój. „Nie mogę zrozumieć, dlacze- 
go nasz kochany król pozwala swojej za- 
lotnei małżonce ubierać się w ten spo- 
sób* — pisze hrabina Tina Briihl w 1799 
roku 10 marca do swego męża, „To nie 
jest wykwintny strój wykwintnego dwo- 
ru, ale ubranie marnej aktoreczki, de- 
koltowanej do niemożliwości*. Królowa 
Luiza owego dnia miała białą suknię, któ- 
rą po godzinie zmieniła. aby przebrać się 


do obiadu. 


Tak przetworzyła się moda antyczna, 
której kolebka bynajmniej nie była Fran- 
cia, ale Anglia, a źródłem — komiczny 
zbieg okoliczności. A mianowicie, kiedy 
ogólnie lubiana księżna Yorku po raz piet 
wszy zaszła w ciążę w 1793 roku. pow- 
stał zwyczaj noszenia poduszek, wypy- 
chanych włosiem z przodu pod paskiem. 
Nazywano je w Anglii „pads“, w Niem- 
czech „ventres postiches". Tą drogą u- 
rodziła się moda krótkiego stanu, która 
rychło powędrowała na kontynent, aby 
natychmiast po upadku terrorii zawojo- 
wać cały świaf. 

Niesłychanie znamiennem zjawiskiem 
był powrót „angielskiej“ mody, przero- 
dzonej w „antyczną“ z za Kanału i nie 
gościnne, a nawet wrogie przyjęcie, jakie 
jej zgotowano w ojczyźnie. 

Kiedy Mrs. Jordans w teatrze Drury 
Lane po raz pierwszy chciała ją wprowa- 
dzić na scene, zaczęto jej rzucać z wido- 
wni chnstki do nosa, aby okryła swą na- 
gość, a wreszcie zmuszono ją do przebra- 
mia się. 

Angielki trzymały się wiernie dawne- 
go stroju, co dało Gabriel: vn Büllov po- 
wód do uwagi, że robią one zawsze wra- 
żenie maskarady retrospektywnej. To, co 
w Londynie nazywało się brakiem stroju, 
w Berlinie | Lipsku starczyłoby na odzia- 
nie trzech dam. » Spero. 


i mleczne, posiada szereg budynków i 22 
morgi gruntu, oświetla swe posiadłości 
własnym prądem elektrycznym, zakłada 
filię leśną pod Kielcami i morską nad Bat- 
tykjem, zamierza zalesić okolicę. Sana- 
torium jest własnością stowarzyszenia 
nod nazwą Kolonii leczniczej dziecięcej 
im. dr. Józefa Brudzińskiegzo w Busku, 
znakomitego pedłatry polskiego. założy: 
ciela najlepszych szpitali dziecięcych w 
Łodzi, Warszawie i Lublinie. 


Wyniki leczenia skrofułów i gruźlicy 
u dzieci za pomocą wód mineralnych w 
Busku, słońca i racjonalnego odżywiania 
są nadzwyczajne, a zasługa założyciela I 
wszystkich mtu pomocnych jest tem więk 
sza, że w lecznicy tej przebywają dzieci 
z najbiedniejszych ster społeczeństwa: 40 
do 50 procent ze sfer robotniczych, 10 do 
20 proc. rzemieślniczych, 15 proc. z przy” 
tułków, 10 proc. dzieci urzędników i in- 
teligencji pracującej i t. d. Skazane na ży- 
wot chorowity i nędzny, często na po- 
wolną śmierć w swych ciemnych izdeb- 
kach — wyjrzały nagle na szeroką, wol- 
ną przestrzeń, pełną nieba, światła i zie- 
leni i dowiedziały się, że mogą żyć I cie- 
szyć się, bo są jeszcze na świecie dobrzy 
ludzie... przedewszystkiem — ludzie 
dzielni, dla których największe niemożli- 
wości nie są trudne, ponieważ chcą mo- 
mmo i prawdziwie. 

M. Gr. FL. 
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Krateczki sądowe. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 15 lipca 1925 roku 


kmdr Śiiego powiat. i jego ośdowa 


Małżeńska sielanka. 


Stefan Kowalski był amatorem świe- 
żego powietrza. To znaczy. że włóczył 
się po świecie Bożym, jako te ptaki nie- 
bieskie, które nie sieją ani nie orzą, a 
przecież żyją. Właściwie wyrażenie „po 
świecie Bożym nie jest Ścisłe, gdyż akt 
oskarżenia zarzucał mu, że włóczył się 
po ulicach Łodzi. Mój Boże! ładne czasy 
nastały. Już nawet za to, że człowiek u- 
żywa sobie spaceru, skazują go na zam- 
knięcie w więzieniu! 

Wielkie we mnie współczucie budził 
oskarżony, ile że bliski mi jest duchem 
jako włóczęga. Jeśli jednak niezrozumia- 
tym był dla mnie początkowo surowy wy 
rok, o tyle jednak.w drugiej części roz- 
praw rozjaśniło mi się w głowiźnie i na 
Boga sroga złość zalała me serce. 

Cherchez la femme! Okazało się bo- 
wiem, iż Kowalski ma żonę. I gdyby tyl- 
ko żonę! t 
Ale mieć prócz żony teściową! To już 
porad siły ludzkie. | zrozumiałem wów- 
czas dlaczego Kowalski uciekał z progów 
rodzinnego domostwa, wałęsał się po u- 
licach, sypiał na ławkach podmiejskich 
ogrodów, albo też we wnękach kamie- 
nic, sowicie zakrapiając gorzałą 'sobaczą 
swą dolę. W drugiej więc części oskarża- 


RARE a 


Tamara nie mogła przełknąć ani jed- 
nego kęsa przy stole; wkońcu miała wra- 
żenie, że straci za chwilę przytomność i 
zemdleje, Beznadziejna i rozpaczliwa $y- 
tuacja ciążyła jej więcej niż kiedykolwiek 
przedtem; w duchu bowiem przyznawała, 
że kocha go więcej, aniżeli swoją dumę— 
Wszystkie zapory były przełamane; 0- 
wa noc w schronisku nie budziła więcej 
złości lub goryczy. Wszystkie grzechy 
mu przebaczyła. N 


Obiad był dla niej męczarnią, która by 
fa ponad jej siły i z gorączkowym niepo- 
kojem czekała na chwilę, kiedy pozosta- 
mie sama Wypicie kawy wydało się jej 
wiecznością: gdy to się skończyło część 
osób zasiadło do bridge'a, reszta zaś prze 
szła do niebieskiego salonu. 


Była to sytuacja nieznośna dla nich 0- 
ibojęa. Książę z największym trudem ha- 
"mował swą chęć szaloną pocałowania 
swej narzeczonej ! tylko dziwny pór. 
który był jego właściwością, powstrzy- 
mał go od tego. Wiedział także, że o ile 
taz tylko się podda swej namiętności, nie 
zdoła jej już więcej opanować; tymcza- 
sem powinno jeszcze upłynąć pięć dni, 
zanim on naprawdę będzie ją mógł po- 
siąść... 

Tamara z trudem trzymala się na no- 


` ocieraniem organu powonienia. 


"wą. 


Notowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej 
Oddzlat w Lodzi, Trauguita 6, Hofel „Savoy” 


"Telefony 28 51 i 21 50 


ła Kowalskiego własna rodzona- żona. 

Cóż więc zarzucała mężowi swemu 
pani Kowalska w wywodach, przerywa- 
nych często łkaniem, tudzież hałąśliwem 
Przede- 
wszystkiem, że pije! A cóż miał do dja- 
ską robić, gdy mu djabeł na kark takie 
dwie baby rasadził? 

Naicięższą jednak  kolubryną, wyto- 
czoną przez p. Kowalską przeciwko te- 
mm, z którym dzieliła stół i łoże było to, 
że ją bije, a raz nawet tak ją poczęsto- 
wał, że straciła przytomność. W ten sam 
sposób ponoć ów zwierz srogi obchodził 
się ze swą teściową. 

Natychmiast w oczach moich akcje p. 
Stefana podniosły się o 100 procent. — 
Ten ci jest dzielnym przedstawicielem 
rodzaju męskiego. Nie dat się pognębić 
1 dowiódł, że w myśl prastarych zasad 
on jest władcą w swym domu. 

Sędzia pokoju 7-g0 okręgu p. Rowiń- 
ski skazał Kowalskiego łącznie na 12 ty- 
godni wiezienia. A uczynił to tknięty głę- 
bokiem miłosierdziem. Niech sobie bie- 
dak odpocznie po udrękach, które spro- 
wadziło nań współżycie z żoną i teścio- 
Sza-wicz. 


—:s— 


gach; gdy weszli do salonu, skorzystała ` 


ze sposobności i usiadla na sofie pod gru- 
pa Kupidyna. Grisza nie zajął przy nici 
miejsca, lecz przyniósł sobie krzesło i u 
stawił je naprzeciw przy stole. 

— Mieliśmy doskonałe polowanie, - 
"zekł oschie. — Przyjaciel pani dobrz 
strzela. Zabiliśmy dwa niedźwiedzie. 

— To musiała być wielka radość dla 
Jacka, — rzekła Tamara, aby coś odpo- 
wiedzieć, 

— A rodzina pani? Przyjeżdża w po- 
niedziałek nieprawda? — zanvtał książę. 
— Brat, siostra i niezrównana pani Hard- 
castle? — zaśmiał się, jak zawsze, gdy 
wspominał Millicent. — Będzie się pew- 
no dziwiła, że pani wychodzi zamąż za 
takiego dzikusa, jak ja? Nie dowie się 
jednak dlaczego to się stanie? 
ie, — odparła Tamara. — O tem 
nie powinna się nigdy dowiedzieć! 

Na twarzy Griszy pojawił sie dziw- 
ny, drażniący uśmieszek, który Tamarę 
wyprowadził z równowagi. 

— A czy pani sama wie, dlaczego? — 
zapytał znowu. 

Tamara spojrzała nań z lękiem. Był 
to pierwszy raz od czasu powrotu z Mo- 
skwy. atbowiem dotychczas unikała za- 
wsze jego wzroku. Czuła się zawsze tak 
upokorzoną, że jej dawna pewność siebie 
zmikła zupełnie. 

— Dlaczego pan stawia mi takie pyta- 
nia? Mogłabym przecież równie dobrze 
zapytać dlaczego pan się zemmą żeni? 
Wiemy oboje dobrze, że nie możemy ina- 
czej postąpić, — dokończyła z takim bó- 
lem, że Grisza uczuł się głęboko wzruszo- 
nym. 


Gość w dom... uchodź pod ławę. 


W czasie uczty pobił żonę gospodarza domu. 


(w) W mieszkaniu Andrzeja Pileckie- 
go, zamieszkałego przy ulicy Rokicińskiej 
11, wrzała zabawa w całej pełni. 

_ Pan Pilecki bowiem z okazji uroczy 
słości rodzinnej wyprawiał „libację”, na 
której między innemi znalazł się również 
sąsiad jego niejaki Sylwester Miller, czło 
wiek, któren na woidok stojącego rzędu 
flaszek z „alembikówką* z punktu ruszył 
do ataku na nie, 

Ta też nie był zbył pożądanym goś- 
ciem w gronie rodziny Pileckiego. 

Pan Sylwester nie zrażał się obojętno 
ścią biesiadników, bawił się wesoło, zbyt 
często jednak rozmowę przekrapiat „alem 
bikiem*, co też w następstwie było powo- 
dem fatalnego epilogu. 

Sylwester mając już dobrze w „czu- 
bie“ począł obdarzać niezbyt grzeczne- 


Dzień w Łodzi, 


Biedne niemowle! 


(w) W dniu wczorajszym w klatce 
schodowej domu przy ulicy Pomorskiej 4. 
znaleziono podrzutka około 2-miesięczne 
go, płci żeńskiej, o czem powiadomiono 
odnośny Kmisariat P..P. który po ode- 
słaniu niemowlęcia do żłobka miejskiero. 
zajął się odszwkaniem wyrodnej matki. 


Bratowa złotzieiką. 


(w) Onegdaj do mieszkania Adama No 
waka, zamieszkałego prży.ulicy Brzeziń- 
skiej 118, przyszła w odwiedzińy siostra 
jego żony Stanisława Szumska, mieszkan 
ka wsi Podczaska powiatu Łęczyckiego, 
Szumska zabawiła w mieszkaniu Nowaka 
całą dobę, poczem żegnana serdecznie 
przez siostrę i szwagra odjechała. 


Po odjeździe „szwagierki“ Nowak 
spostrzegł brak dwóch złotych pierścion- 
ków. wartości kilkudziesięciu złotych, » 
czem nie omieszkał donieść policji, podej 
rzewając o dokonanie kradzieży Szum- 
ską, odszukaniem której zajęła si2 policja 
li Komisariatu P. P. 


Nie chciał jednak dać tego poznać po 
sobie i udał obrażonego. 

— Proszę łaskawie odpowiadać tylko 
za siebie, ja mam także jeszcze inne po- 
wody, odparł chłodno, poczem wstał i 

aczął się przechadzać, 

Tamara chętnieby go spytała, o jakich 
*'owodach myślał, ale nie miała odwagi. 

— Ciotka albo Sonia zapewne wyjaś- 
miły pani całą ceremonię slubu, — rzek! 
po chwili, uspokoiwszy się i nsiadłszy 
znowu na krześle. — Ceremonja ta różni 
się bardzo od angielskiej, jest jednak od 
niej głębszą. 

— Ale przysięgę łamie się tu o wiele 
łatwiej! | 

— Tak fo prawda, ale nasza przysię- 

ga nie będzie złamana, chyba śmierć fo 
uczyni, — rzekł Grisza podnosząc dum- 
nie głowę. — Od środy będzie pani nale- 
żała do mnie na reszłę swego życia! 
„ Tamara wzdrygnęła się. Gdyby fyl- 
ko mogła przezwyciężyć dziwny brak 
woli, który ją ogarnął i zmusić swe za- 
stygłe serce do'przemówienia!, Czuła, że 
teraz nadszedł moment, kiedy to powin- 
na była uczynić ale nie mogła jednak 
przerwać milczenia i siedziała blada i jak- 
by bez życia. 

Grisza zbliżył się do sofy. 

— Tamaro, — rzekł i głos jego za- 
drżał od tłumionego wzruszenia. — Czy 
zechce mi pani powiedzięć prawdę? Nie 
nawidzi mnie pani, czy pani czuje co in- 
nego do mnie?* P 

Tamara myślała, że Grisza tylko da- 
lej chce ją męczyć i nie mogła odpowie- 
dzieć na jego pytanie. 

— Czy nie dossć, że pan mnie zwycie 


mi komplimentami gospodynię domu pa- 
nią Franciszkę, na co ta odpowiednio za- 
reagowała. A 

Wówczas stała się rzecz zgoła nieprze 
widziana: pan Sylwester zbliżył siędo go 
spodyni i zaczął ją bić po główie i twa- 
Tzy, 

Rozwścieczony awanturnik pobił rów- 
nież Walentynę Błaszczyk (zamieszkałą 
tamże), która stanęła w obronie Pile- 
ckiej. 4 

Millera zdołano jednak. obezwładnić i 
odprowadzić do XI Komisarjatu P, P. 
gdzie go zatrzymano do czasu zupełnego 
wytrzeźwienia, sprawę kierując na drogę 
sądową. 

Pileckiej oraz Błaszczykowej, sradze 
poturbowanym, udzielił pomocy zamiesz- 
kały w pobliżu lekarz. > 
ETETA rrn 


Z Tow. Ochrony Kobiet 


C) Łódzki Oddział Tow. Ochrony 
Kobiet komunikuje nam, że w hoteliku 
Towarzystwa przy ul. Przejazd 23 jest 
kilka wolnych miejsc dla samotnych 
pracujących pań. 


Ludzie bez czci I sumiema. 


(x) Diamant Chaja, zamieszkała przy 
ulicy Północnej 14, zameldowała w V Ko 
misariacie P. P. o kradzieży dokonanej 
przez brata jej męża 17-letifiggo Diamanta 
Uszera. 4 

Nieuczciwy „Szwagierrek* przyszedł 
onegdaj do mieszkania brata i korzystając 
z chwilowej nieobecności jego, otworzył 
szafę,z której skradł 4 sztuki białej saty- 
ny, przedstawiającej wartość 600. złotych, 
1oczym zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem nieuczciwego. „szwagra“ 
zajęły się władze bezpieczeństwa. 


(w) Icie Łęczyckiej, zamieszkałej przy 
ul. Cegielnianej 59, . niewykryty dotąd 
sprawca skradł, w chwili kiedy przecho- 
dziła ulicą Piotrkowską, torebkę, zawie- 
rającą prócz dowodów osobistych, 200 
złotych. 


Pokłosie głodu. 


(x) Onegdaj przy zbiegu ulic Wólczań 
skiej i Zielonej, padła z wycieńczenia 40- 
letnia Marja Łukowska, zamieszkała przy 
ul., Nowej. 

Przybyły lekarz pogotowia, po udzie- 
“eniu pierwszej pomocy, odwiózł Łukow- 
ską do Zbiorni Miejskiej. 


żył przemocą? Dlaczego pan teraz inte 
suje się tem, co ja czuję? Od środy bę- 
dẹ, jak pan twierdzi, należała do pana-i 
może mnie pan zadusić w Miłasławiu, je- 
żeli panu przyjdzie ochoła. Moje ciało 
będzie należało do pana, ale miotej du- 
szy pan nie może splamić ani zbezcześ- 
cić! Dusza jest od pana niezależna, mości 
książę Miłasławski! 

i y jego oczach pojawił. się bolesny 
cień. i 
— Ale ja chcę — także posiąść pani 
duszę, — rzekł. Zamilkł na chwilę i za- 
dawszy gwałt swemu uczuciu, odezwał 
się znów zmienionym zupełnie głosem: 


- Ułożyłem wszystko tak, Że natychmiast 


po ślubie pojedziemy do mego domu, a na 
nołudnie Rosji pojedziemy dopiero w $0- 
botę. Chciałem pani pokazać wpierw 
rozmaite rzeczy; czy pani się zgadza z 
tym planem? 

— Nie mam żadnych osobistych ży: 
czeń, proszę robić wszystko według swe 
po upodobania, —, odparła Tamara ci- 
cho. 

Książę wzruszył niēcierpłiwŵie ramio- 
nami i zaczął się znowu przechadzać po 
salonie. Jego wola panowała jeszcze mad 
jego czynatni, ale cała sytuacja wystawia 
ła jego nerwy na okrutną próbę. Jej sło- 
wa wyprowadzały go z równowagi, zaś 
jej spokój I rezygnacja wywołały w nim 
wątpliwość, czy uda mu się kiedykolwiek 
pozyskać jej miłość. Po raz pierwszy w 
życiu uczuł, jakby lodowafa ręka chwy- 
cita go za serce i w tej chwili, pełnej ser- 
decznej męki zrozumiał, że ona dla niego 
jest wszystkiem. 

„ D. c. m. 


psa Mela zain Tawodowtów foothalowyth Dzisiejtzy WYS 


Więcej powściągliwości przy sprowadzaniu zagra- 
nicznych drużyn nie zaszkodzi. 


_ Od czasu ostatecznego ustabilizowa- 
nia się naszej waluty i wprowadzenia zło- 
tego, stala się Pols! „ziemią obiecaną“ 
dla footbalistów zagranicznych, w przeważ- 
nej części zawodowców. 

W roku ubiegłym byliśmy świadkami 
masowej inwazji klubów niemieckich, wąt 
pliwej zresztą wartości sportowej. Różne 
„Uniony*, i inne wywoziły z Polski poka- 
źne ilości bramek i klęsk, a co najważniej- 
sze tak drogie „zlocisze”. 

Lekkomyślność i rozrzutność naszych 
klubów, przyjmujących każdą ofertę zagra- 
nicznego . klubu, były godne podziwu. 
Prócz drużyn niemieckich przyjeżdżały też 
do nas zespoły wiedeńskie, czeskie i wę- 
gierskie, o bardziej już wygórowanych żą- 
daniach. Porównanie jednakże klasy dru 
żyn niemieckich z innemi i ich wynagro- 
dzeń wypadało stale na niekorzyść gości 
berlińskich. 

Kluby nasze wolne od rozgrywek 
mistrzowskich prześcigały się w sprowa 
dzaniu drużyn, fak, że nie bylo niedzieli 
abyśmy nie oglądali „sympatycznych* spor- 
towców niemieckich. Wszystko było” jed- 
nak napozór w porządku. Kluby. sprowa- 
dzające gości zagranicznych zarabiały na 
tem poważne sumki, a to był u nich grunt. 
Cóż je to obchodzić mogło. że tysiące 
złotych ucieka zagranicę, podkopując tem 
samem nasz bilans i wartość złotego 

P, Z. P. N, jednak zaniepokojony 
jnajazdem drużyn zawodowych, uchwalił, iż 
maksimum, wynagrodzenia stanowi 400 do 
Jarów amerykańskich. Tak uchwalił naj- 
wyższy aeropag piłkarski w Polsce. Jak 
jednakże jest w rzeczywistości wiemy do- 

rze. Sunta zasadhiicza zostaje dwukrotnie, 

a nawet i więcej powiększona. Taki na 
„przykład. Hakoah wiedeński ma czelność 
żądać 1500 dolarów odszkodowania za je- 
den mecz 
H Prócz klubów wiedeńskich przybywa- 
ją do nas ciągle zespoły budapeszteńskie 
1 praskie, nieustępujące pod względem od- 
szkodowania swym kolegom z nad Dunaju 


Zdawać by się mogło, iż drużyny tak 
słono opłacane przyjadą w swych najlep- 
szych składach. Cóż się jednak okazuje. 
Zespoły przyjeżdżają z liczną rezerwą, i 
tak naprzykład Hakoah wiedeński grał w 
Łodzi bez: Nemesa, Hauslera i Scheuera 
a więc z trzema rezerwowymi Zaznaczyć 
przytem należy, iż ostatni był w Łodzi, nie 
uważał jednakże za stosowne grać ze „sło- 
no“ płacącymi gospodarzami. Również 
i M. T. K. przybyło do stolicy w składzie 
osłabionym siedmioma rezerwowymi. U 
drużyny tej powtarza się to już poraz 
drugi. 

Ciekawym jest fakt, iż kluby nasze 
nie reagują na podobne zrywanie umowy. 
Zagranicą dzieje się inaczej. W ubiegłą 
niedzielę wyjechał wiedeński Simme"ing 
do Suboticy, gdzie miał rozegrać dwa me- 
cze z miejscowym mistrzem. Gdy gospo- 
darze zauważyli w pierwszy dzień, iż wie- 
deńczycy grają bez: Kurza, Aignera, Hor- 
watha i Dumsera, a więe czterech najlep- 
szych graczy, zrezygnowali z rozegrania 
drugiego meczu, zwracając gościom tylko 
za podróż. Simmering ma się obecnie do- 
magać za pośrednictwem związku zwrotu 
umówionego odszkodowania.. Wątpić jed- 
nak należy, czy starania jego uwieńczone 
zostana pożądanym skutkiem, 

Nauka jednak nie pójdzie w las, 
i przypuszczać należy iż Simmering nie 
wyśle już osłabionej drużyny. Subotica 
zaś za jednym zamachem zapewniła sobie 
przyjazd pełnych zespołów, gdyż żaden 
klub nie zechce już zaryzykować, przez 
wyjazd w osłabionym składzie umówione 
go odszkodowania i poważnych kosztów 

Gdyby i nasze kluby postapiły podo- 
bnie. napewno by ich już więcej, nie lekce- 
ważono. 


U . . 


Dla vıy atacji dodajemy, iż w dniu 
dzisiejszym Hakoah wystąpi w pełnym 
skladzie, z Hauslerem, Nemosem i Scheue- 
rem na czele. (S.) 


Tennisowe rozgrywki o mistrzostwo Polski 
Rozegrane zostaną z końcem sierpnia. 


Tennisowe rozgrywki o mistrzow- 
stwo Polski rozegrane zostaną w koń= 
cu sierpnia na placach Warszawskiego 
Lawn-Tennis Klubu w Parku Sobie- 
skiego. Udział w nich weżmie elita 
naszych tennisistów p. p. Stolarow, 
Stelnert (Łódź), Förster (Poznań), Ku- 


char, Stahl (Lwów), Zahar, Szwed, 
Potuczek (Kraków) Kruszewski, Berg- 
son, Marszewski i Drewnowski (War= 
szawa). Walka będzie niezwykle zacięta 
gdyż żaden z kandydatów przy takim 
składzie uczestników nie może być cał- 
kowicie pewnym zwycięztwa. 


Amerykańskie mistrzostwa lekko- 
atletyczne. 


Odbyły się w San Francisco, Uzy= 
skano na nich następujace świetne 
wyniki, zbliżające się bardzo do res 
kordów światowych: 440-y z płotkami: 
1) Taylor 53,8 sek.: 880 y: 1) Heiffe= 
rich 1:56,6 min.; Skok w dal: 1) Hub 
bard (murzyn) 7,73 mtr.; Skok wzwyż: 
1) Osborne 2.07 mtr.: Rzut dyskiem: 


1) Houser 47,70 mtr.; Bleg 220-y: 
1) Scholz 20,8 sek; Bieg 1 mila anq.: 
1) Buker 4,194 min; Rzut kulą; 
1) Houser 14,27 mtr, Rzut młotem: 
1) Grath- 5244 mtr; Rzut ciężarem: 
1) Grath 11,19 mtr. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się, jak 
już donosiliśmy, rewanżowe spotkanie po: 
między mistrzem Austrji, wiedeńską Hako: 
ah, a mistrzem naszego grodu Ł, K: S. 

Zawody te, zapowiadają się nadzwy 
czaj ciekawie wzbudziły w mieście olbrzy- 
mie zainteresowanie czego dowodem duża 
ilość sprzedanych już biletów. 

Goście wiedeńscy rozegrali już, od 
czasu swego pobytu w naszem mieście, 
trzy mecze, rozstrzygając wszystkie na swą 
korzyść. M. T. K. Polonią i Reprezenta 
cja Lublina uważać się musiały za poko- 
nane. W trzech tych meczach zdobył zna- 
komity atak wiedeńczyków skromną ilość... 
czternastu goali. 

Na dzisiejsze zawody wysławiają go- 
ście swój najsilniejszy skład, w którym 
jeszcze w Polsce nie grali 

Grają oni w składzie następującym: 


top mistrza zbiy MMM Włodi 


Fabian — Wegner I, Scheuer — Fried 
Gutman, Pollack — Schwarz, Eisenhoffer, 
Grünwald, Häusler, Nemes. Rezerwa: 
Hess, Griinfeld, Wegner II. 

Ł. K. 8. gra w składzie: Fiszer — 
Cyll, Kowalczyk — Gałecki, Trzmiela, Ja- 
siński — Durka, Miller, Ałaszewski, Jafe 
czyk, Cichecki. Rezerwowy Radomski, 

Podczas meczu, który rozpocznie się 
o godz. 6-tej wieczorem przygrywać bę- 
dzie orkiestra dęta. 

Mamy niepłonną nadzieję, iż mistrz 
nasz, chcąc powetować swą  niezasłużoną 
klęskę, dołoży wszelkich starań, by z re- 
wanżowego spotkania wyjść z honorem, 

Bardzo  mądrem pociągnięciem ze 
strony p. Crejslera, jest . wstawienie na 
miejsce prawego pomocnika — Gałeckiego, 
który 
stale zadziwiał widzów. 


Wide w Niemczech. 


Tysiące widzów 


Drugi fenomen lekkoatletyczny 
przybył 8 b. m. do Berlina, gdzie star= 
tował w biegu na 3350 mtr. W biecu 
tym dał on 350 mtr. wyrówn. Przeli= 
Czył się jednak, gdyż wynik był ujem- 
ny 1) Draeger (350 mtr. wyrównania) 
9,40 min.; 2) Talbert (350 mtr, wyrów,) 
6) Wide 80 mtr. za pierwszym 9,51,2 
min. 

Pe Szczećinie i Berlinie przyszła 
kolej na Monachjum. Tysiące widzów 
podziwiało Szweda, który zamierza 


podziwiało Szweda na monachil:. 
skiem boisku. > 


stać się tak popularnym jak Nurm). 
Wide startował w biegu na 5000 mtr., 
dając aż 750 mtr. wyrównania. 1) Wie 


swą pewnością, techniką i ambicją; 


de 15:124 min. 2) Gilch (450 mtr.” 


wyrów.,) 3) Friedrich (600 mtr. wy- 
rów.) 4) -Zöller (750 mtr. wyrów ). 
Razem z Widem jeździ doskonały sre- 
dniodystansowier, Niemiec Peltzer, któ- 
ry zbiera same laury, 
800 mtr.: 1) Peltzer 1 58 min.; 2) Je- 
nuwein 1:59,1 min; 3) König; 4) 
Fosselius. 


Najsilniejszy team kontynentu. 


Jak go Sobie wyobrażają Hiszpanie. 


Jeśli czego nie brak Hiszpanom 
to oszałamiającego temoeramentu | tu- 
potu. Piłkarze zjeżdżający na połwy- 
sep pirenejski wiedzą o tem dobrze, 
że z chwilą przejścia granicy kończy 
się wszystko co obowiązuje w całej 
Europie, a zaczyna się coś specyficznie 
hiszpańskiego. 

Kamieniste boiska bsz źdźbła tra- 
wy, chimeryczni sędziowie współczują- 
cy jako dwunasty gracz z drużyną 
gospodarzy, dzikie tempo i zażartość, 
która pozwala na brutalność niewidzia= 
ną gdzielndziej — wszystko to maluje 
tak zw. „styl hiszpański”. 

Przytem piłkarze z za Pirenejów 
są święcie przekonani, że klasa którą 
reprezentują — zresztą bezsprzecznie 
wysoka — jest najlepsza na kontynen- 
cie, 

Świeżym tego dowodem jest an- 
kieta znanego pisma hiszpańskiego 


Anglia — 


SYDNEY, 15.7, (C-S). Rewar= 
żowe spotkanie jedenastki angielskiei 


„Il Mundo Dzpottva* na temat: jaki 
zespół graczy kontynentu mógłby re- 
prezentować piłkę nożną Europy? 

Najsilniejsza drużyna Europy zda: 
niem Hiszpanów mizłaby skład nastę- 
pujęcy. Zamorra, Rosetta, Calligaris, 
Samitier, Rene Petit Aliberti, Pierra 
Baloncieri, Cev -nini III, Carmelo, Ghirri. 

Daremnie w składzie tym szukać 
fsnomenalnero Węgra Ortha, słynnego 
o'impijczyka szwajcarsk'ego Abbeglen?, 
Szweda Rydella i niezastąpionych po 
mocników czeskich Kady 1 Kolenatego, 
— Hiszpanie za najlepszych uważają 
tylko swoich graczy i włoskich. Wzrue 
szajaca tę objektywność posunęli oni 
do tego, że w „najsilniejszym* teamie 
oddali plerszeństwo Włochom, zostawia- 
jąc sobie skromne 5 pozycyj. 6 pozo- 
stałych powędrowało z półwyspu pire- 
nejskis o na apeniński. Dla Hiszpanów 
nie istnieje poza nimi — Europa. 


Australj 


W biegu na. 


z reprezentacją Australji zakończyło się. 


zasłużonem zwycięstwem gości 2;1. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 15 lipca 1925 roku 


Życie ekonomiczne. 


Sw, 7 - 


Polska, a rynek bałkański. 


Niezależnie od ostrego kryzysu w dzie 
dzinie bilansu handlowego, jaki obecnie 
przeżywa Polska, rynki bałkańskie przed 
stawiała dla polskiego wywozu stałe i 
poważne zńaczeme. Polska polityka go- 
spodarcza 'w poszukiwaniu nowych ryn- 
ków zbytu dla uniezależnienia swego eks 
portu od polityki gospodarczej swych są 
siadów — Niemiec i Rosii coraz więcej 
zwraca uwagę na kraje bałkańskie, z któ- 
remi współżycie polityczne zdaje się 
kształtować coraz pomyślniej, 

Nie będziemy tu mówili o niebezpie- 
czeństwach politycznych, jakie pociągnąć 
może za sobą zbyt wielka zależność gospo 
darcza Polski od Rosji lub Niemiec. Nie- 

ezpieczeństwo to ze strony Rosji jest tem 
ardziej groźne, że ustrój państwowy re- 
„publiki sowieckiej, wprowadza w tym 
kraju monopol handlu zagranicznego, co 
daje możność rządowi moskiewskiemu 
nawet bez wypowiedzenia wojny celnej 
zamknąć w każdej chwili cały rynek ro- 
Syjski dła towarów polskich. Również 
nie miejsce tu, na wwidocznianie znaczenia 
rynkit rosyjskiego dla przemysłu pol- 
skiego. Przemysł hb. Królestwa Kongre= 
owego szczególnie dotkliwie odczuwa 
brak stosunków normalnych między Poł- 
ską i Rosją, bezsprzecznie iednak i inne 
dzielnice Rzeczypospolitej muszą brak ten 
odczuwać. 

Rynek bałkański pod bardzo wielu 
względami posiada własne cechy, któr: 
do pewnego przynajmniej stopnia pozwo 
liłyby mu zastąpić rynek. rosyjski na li- 
ście odbiorców polskich "wyrobów prze- 
mysłowych. Wszystkie kraje bałkań- 
skie są krajami przedewszystkiem rolni- 
czymi, nie posiadającymi prawie prze- 
mysłu — szczegółnie włókienniczego | 
metalurgicznego — i korzytającymi w 
tych dziedzinach z importu towarów za- 
granicznych. A 

Penetracja ekonomiczna Polski do kra 
iów bałkańskich, byłaby ponadto przez 
rządy tych państw witana raczej przy- 
chylnie, gdyż Polska, jako państwo w po- 
tyce bałkańskiej raczej neutralne, nie ma 
jąca żadnych wybitnych aktywnych ce- 
lów w polityce swej w stosunku do naro- 
dów półwyspu. wreszcie państwo nie od 
zrywające w Europie roli wielkiego, mo- 
carstwa imperialistycznego, fest dla każde 
fo z państw bałkańskich pożądanym kon- 
trahentem. 

Wielkie mocarstwa mianowicie zbyt 
często wyzyskują swe stanowisko, i w 
drodze dyplomatycznej popierają sprawy. 
ekonomiczne częstokroć ze szkodą swych 
sałbszych. klijentów, dzięki czemu zacho 
dzi zawsze obawa, że zbyt iitensywna 
akcja gospodarcza jednego z mocarstw 
może zakończyć się zupełnym politycz- 
nym i ekonomicznym podbojem danego 
kraju, ¿Te a nie inne właśnie  względv 
natury politycznej skłoniły przed dwoma 
laty Turcję do poczynienia kroków ku 
dieniu stosunków gospodarczych z 


ską, 
Mając na oku te korzystne z jednej stro 
ny koniunktury, nie należy jednak zapo- 
minać i o niezmiernych trudnościach, ja- 
kie przemysł i handel polski w swej dro- 
dze na Bałkany napotkać musi. 

Przędewszystkiem należy pamiętać, 
że rynki tamtejsze są już właściwie opa- 
nowane. Tysiące nici zadzierzeniętych 
od dziesiątków lat wiąże eksport niemie- 
cki, włoski, francuski i austriacki z każ- 
dym ważniejszym punktem gospodarczym 
półwyspu. Od szeregu lat zainstalowani 
agenci, przedstawiciele i komisionerzy, 
znający znakomicie teren, wżyci w miej- 
scowe stosunki gospodarcze i społeczne, 
— stanowią peteta awangardę eksportu 
innych krajów, której Polska jeszcze nie 
stety na tych terenach nie posiada. 

Jak ważne jest ta właśnie dziedzina or 


z; handlu — widać z faktów, że 
gdzie, gdzie firmy nolskie rozporzą: 
ają odpowie "=! nmentami handlowy. 
mi, konkurują z powodzeniem mimo dro- 
żyzny polskiej produkcji, z importerami 
z innych krajów. 

Wogóle jednak Polacy w dziedzinie 
organizacji handlu pozostają znacznie w 
tyle poza innymi narodami. Jako jedną 
z głównych przyczyn należy uważać nie 
é terenu. 


Firmy polskie nadsyłają zazwyczaj 0- 
ferty, w najlepszym razie z dokładnymi 
cemmikami lub próbkami do konsulatów i 
czekają następnie na wywiki tych ofert, 
ficząc zapewne, że konsulat potrafi wejść 
w kontakt z miejscowymi firmami i wy- 
robi zamówienia. 1 

Tymczasem, gdyby nawet konsulaty 
nasze posiadały personel i organizacje nie 
pomiernie doskonalsze od tych, na iakie 
pozwalają obecne skromne ramy budżetu 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, to 
jeszcze i w tym wypadku mie mogłyby 
one odegrać roli pośrednika handłowego, 
którą, mu chcą częstokroć firmy polskie 
narzucić. u 

Zdobywanie nowych rynków, jak zre- 
sztą częstokroć nawet i podbój polityczny 
nowych krajów, maiszybciej 1 najpewniej 
dokonują się nrzez prywatna Inicjatywę 
przez grupy fachowców, których umie- 
jętność i sprężystość musi zawsze prze- 
wyższyć sbrawiiość wielkjej maszyny 
państwowej. 

Kraje zaś bałkańskie wymagają właś- 
nie niezmiernie sprawnej i sprężystej or- 
gańizacji handfu importowego. Są to kra 
je na niskim jeszcze poziomie rozwoju go 
spodarstwa kapitalistyczne, posiadające 
ustrój gospodarczy oparty na drobnowłas 
nościowych jedmostkach gospodarczych 
(szczególnie Serbja i Butearia). Nie wy» 
starcza tu więc wejść w kontakt z firmą 
krajową lub nawet otworzyć skład w tso- 
licy kraju, lecz należy starać się dotrzeć 
do odbiorcy, — do rolnika, drobnego rze- 
mieślnika lub w najlepszym razie do ko- 
operatywy prowincjonalnej, których sieć 
szeroko zaczyna się rozrzucać po półwy- 
spie bałkańskim. Przy tych warunkach 
oczywiście operowanie papieęrowemi o- 
fertami z kraju przedstawia znikome moż- 
liwości powodzenia, — wdzieczna nato- 
miast rola otwiera się przed kupiectwem 
polskiem. 

Rząd polski nie powinien oczywiście 
zostać na uboczu wobec tych poczynań, 
iagerując w te sprawv bądź bezpośrednio 
bądź też oddając sferom gospodarczym 
połskim usługi pośrednie. W dziedzinie 
ingerencii bezpośredniej należy przede- 
wszystkiem podnieść duże możliwości, ja 
kie się otwierają dzięki zmonopolizowaniu 
przez rząd handlu wyrobami tytoniowy= 
mi. Wszystkie kraje bałkańskie, jak to: 
Grecja. Bułgarja, Turcja, a w roku obec- 
nym nawet i Jugosławia, sa krajami eks- 
portującymi tytoń. Tytoń bałkański jas- 
ny, poza najwyższymi gatunkami „bas- 
ma“, posiada dość ograniczone możliwo- 
ści zbytu zagranicą, gdyż nabywa go za- 
lędwie kilka krajów, wśród których i Pol 
ska zajmuje wybitne miejsce. _ 

Dlatego też zawarcie umowy Kompen 
sacyjnej między monopolem polskim i ju- 
qosłowiańskińm w myśl której, za zakur“ 
tytoniu w SHS, rząd jugosławiański obo- 
wiązał się do poczynienia pewnych za- 
kupów w Polsce (soli, nafty, wegla, tabo- 
ru kolejowego) odbiło się żywem echem 


w inmych państwach bałkańskich. Nie- 
zwłocznie zarówno w Bułgarii jak i w 
Grecji firmy tytoniowe poczęły zgłaszać 
propozycje podobnych umów: kompensa- 
cyjnych, przyczem «wzamian za tytoń pro 
ponowano zakupy «towarów  włókienni- 
czych, chmielu, maszyn i: narzędzi rolni- 
czych etc. Jeżeli się «weźmię+pod, uwa- 
zę, że w danej chwili jeszcze Polski Mo- 
nopol Tytoniowy skrępowany jest w swej 
polityce zakupowej umową z Banca Com- 
merciale, to trzeba sobie zdać sprawę, że 
w razie wygaśnięcia lub rozwiązania tei 
umowy rząd polski znajdzie w swem rę- 
ku poważne atuty w walce o wprowadze- 
nie towarów: polskich do krajów półwy= 


Wydatią pomocą w dziedzinie oży: 
wienia stosunków handlowych z kraja- 
mi bałkańskimi przynieść może uregulo- 
wanie transportu. W tym kierunku po- 
ważne znaczenie posiada zawarta niedaw 
no konwencja kolejowa  polsko-czecho- 
słowacka, która nietylko pozwoli wyzy- 
skać sieć kolejową łączącą Polskę z Bat- 
kanem, ale ponadto otworzy eksportowi 
polskiemu drogę do Dimaju, bądącego taj 
tańszą i najlepszą linią komunikacyjną dła 
towarów polskich, idących do Jugosławii 
i Bułgarii. 

Obok tego wysttwa się kwestia dopro 
wadzenia do konwencji kolejowej Bulgar- 
sko-Rumuńskiej, ewentualnie przy rów- 
noczesnem odbudowaniu mostu na Dunaju 
między Ruszczukiem i Ramadanem. W 
końcu zaś należy zaznaczyć, że pożąda- 
nem byłoby również nawiązanie komuni- 
kacji morskiej między portami greckimi, 
fureckimi i bułęarskimi a Gdańskiem i 
Gdynią. Ta ostatnia sprawa. aczkolwiek 
również wymaga- życzliwego poparcia 
rządu, wkracza już jednak-znowu w sfe- 
rę inicjatywy prywatnej. K 

Do spraw związanych z tą inicjatywa 
należałaby również sprawa założenia spe 
cjalnej instytneji kredytowej dla popiera- 
nia handlu polskiego z Bliskim Wschodem 
z przerzuceniem działalności tej instytucji 
ma teren państw batkańskich. Zdaje się 
jednak, narazie przynajmniej, że otwiera- 
nie filji banków polskich w miastach bat- 
kańskich byłoby raczej przedwczesne. 
W tej dziedzinie należałoby raczej dążyć 
w. kierunku zacieśnienia. stosunków mię- 
dzy bankami polskimi i bankami miejsco- 
wymi, ewentualnie bankami zagraniczny 
mi, posiadającymi filje w tvch miastach. 

W tym kierunku jest jeszcze dużo do 
zrobienia, szczególnie w Grecji i Bułgarji. 

Musimy zaznaczyć, że naigłówniej- 
szym i najpierwszym waruńkiem powo- 
dzenia tej sprawy byłby szeroki rozmach 
inicjatywy kupiectwa polskiego. Nie jest 
to sprawa łatwa i prosta, jednakże należy 
mieć nadzieję. że eksporterzy polscy zro- 
zumieją, iż zdobycie dla: nas rynków bał- 
kańskich jest nietylko ważną akcją pań- 
stwowo-polityczną ale również i realnym. 
jr'oresem roroi! -Dr mosnodarcz"ch pol 
skich. $ 


Wystawa i targ w Kiszyniowie. 


Przemysł łódzki powinien wziąć w nich udział. 


W dniu od 15. sierpnia do 15 
października b.r. odbędzie się w Ki- 
szyniowie (Besarabja-Rumunja) wysta= 
wa rolniczo = handlowo - przemysłowa 1 
targ. Teren wystawy jest położony w 
dobrej (górnej) części miasta w pobliżu 
Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Eksponentom przysługują następujące 
ulgi i przywileje; 

a) zniżka taryf kolejowych, towa- 
rowych na kolejach żelaznych rumuń- 
skich o 65 pro, czyli 35 pre, stawki 
normalnej, 

b) zwolnienie od cła eksponatów 
niesprzedanych 1 tych, które zostaną 
sprzedane na wystawie. 

c) zniżka taryf osobowych dla 


zwiedzających wystawę na kolejach żel. 
rumuńskich o 75 pre, czyli o 1/4 
stawki normalnej, Pożądanem jest, aby 
firmy polskie conajliczniej wzięły udział 
w następujących branżach produkcji 
rodzimej: cement, i wyroby, : szkło i 
ceramika, naczynia emaljowane, meble 
gięte I stylowe, klepki drzewne, koszy» 
karstwo, zapałki, konfekcja, skóry 1 
obuwie, tapety i papiernictwo, maszy- 
-ny rolnicze, cukier i konfiserja oraz 
tekstylja. 

Firmy, któreby ‘chcialy wziąć udzlał 
w tej wystawie, a któreby niewątpliwie 
osiągnęły wielkie korzyści, zechcą po- 
dać swe adresy Izbie przem.=handlowej 
w Poznaniu. 


"a" 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 


Notowania złotego polskiego zagranicą. 
Za 100 złotych: Łońdyn 25.33, N. York 
19,25, Praga 649, Zurych 98,62, Gdańsk 
98.97 — 99.23, Wiedeń czeki 135.75 — 
186.25, banknoty 135.40 186.40, Berlin 
19.75 — 80.55, telegraficzne na: Warsza- 
wę 99.07 — 99.33. i 

Lodym: Zamknięcie giełdy. N. York 
4.36 1/8, Francja 108.80, Belgja 105, Włos, 
chy 132.25, Szwajcaria 25.04, Hiszpanja 
33.50, Portugalja 2.46, Holandja 12.13, 
Danja 23.40, Norwegja 27.10, Szwecja! 
18.09, Felsingfors 193,50, Niemcy 20.41, 
Austria 34.55, Praga 164, Warszawa 25.83.| 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 złotych 
98.97 — 99.23, Londyn czeki 25.30 3/4, tele 
graficzna wypłata na: Berlin 123.306 — 
128.704, na Holandję 207.79 — 208.38, na 
Warszawę 99.07 — 99.33. + 

N. York. Giełda pieniężna, Londyn za! 
1 f. szt. 4.86 1/8, tendencja mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 4.69 i pół, 
Bruksela 4.65, Rzym 359, Madryt 14.53, 
Bern 19.42, Amterdam 40.07 i pół, Sztok=' 
holm 26.87, Oslo 17.90, Kopenhaga 20.76, 
Praga 2.96 i pół, Berlin 23,80, Wiedeń i Bu 
dapeszt 0.0014, Białogród 1.76, Ateny 1.61, 
Buenos Aires 40 3/8, Rio de Janerlo 11.20, 
Londyn weksle 60-dniowe 4.81 3/8, Lon- 
dyn weksle na okaziciela 4.85 .11/16, Mon- 
treal 4.85 7/8. 

Kopehaga. Czeki. Londyn 23.55, N. 
York 485.50, Hamburg 115.4, Paryż 22.95, 
Antwerpia 22.95, Zurych 94.30. Amster- 
dam 194.5, Sztokholm 130.35, Oslo 86.65, 
SE iai 12.23, Praga 14.39, .Rzym 

.05. 

Sztokholm. Czeki Londyn 18.09 i pół 
Berlin 0.88.70. Paryż 17.65, Bruksela 17.45, 
Szwajcaria 72.35, Amstesrdam 149.30, Ko- 
penhaga 77.35, Oslo 66.40, Washington 
372 i pół, Helsingfors 914, Praga 11.10. 

Amsterdam. Londyn 12.13 1/8, Ber- 
lin 0.59.40, Paryż 11.69: Szwajcaria 48.46 
1 pół. Wiedeń 0.35:55, Kopenhaga 51.62 | 
pół, Sztokholm 67.07 i pół, Oslo 44.60, N. 
York 249 5/8, Bruksela. 11,58, Madryt 
36:25, Włochy 9.15, Praga 740, Helsing: 
fors 627.50. ý 


BAWEŁNA. 


N. York. 14 7. Bawełna. Dowóz do 
portów, Atlantyku t Golfu 5.000, do Anglii 
1.000. loco 24.95, październik 24.48.50, 
grudzień 24.58 — 60, styczeń 23.98 — 24, 
marzec 24.30.30, kwiecień 24.42 — 42, maj 
24.55 — 60, lipiec 24,22 — 24, sierpień 
24.20 — 20, wrzesień 24.35 — 35. 

N. Orlean, 14 7. Bawełna. Loco 24,35 
styczeń 24.03, marzec 24.19, maj 24.28, li: 
piec 23.85, październik 23.84. 

Brema 14 7. Bawełna 28.30. 

"Liverpool, 14 7. Bawełna. Styczeń 
12.66, marzec 12.70, październik 12.79, 
maj 12.74, 


Materjały bieliźniane 
Anglii. 

Niektóre: tkaniny bawełniane, miar 
nowicis perkal i materjały impregno- 
wane, liczyć mogą na łatwy zbyt do 
Hiszpanji, mimo dość znacznej miej« 
scowej wytwórczości bawełnianej, ze- 
środkowanej w Katalonjia Import za- 
graniczny. otrzymują zwłaszcza tkaniny 
specjalne i nowości, niefabrykowane 
jeszęze w kraju, przyczem dotychczas 
głównym dostawcą jest Anglja, zaopae 
trująca Hiszpanję przedewszystkiem w 
tkaniny, przeznaczone na wyrób bie 
lizny, E 
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TEATR MIEJSKI. 

Dziś I jutro „Bóg zemsty”, Sz, Asza. W ro- 
lach głównych pp. Jerzmanowska, Rodowiczowa, 
Rozwadowiczowa, Wółoszynowska, Komornicki, 
Mroziński 1 Żerómski. 


TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 


Dziś | jutro niezwykle dowcipna, pelna wdzię- 
ku 1 niefrasobiiwezo humoru, lekka komedja F. 
Arnolda I E. Bacha „Cnotliwy -kobleciarz* z pp. 
Morską, Łapińska, Jakubińską. „Krotkem, Debi- 
czem, Znicze 1 Magnuszewskim w rolach głów- 
nych. 

W, sobotę premiera; kapitalny wodewil Krenna 
„OJ, te kobieciątka* pod reżyserją p. Tatarkie- 
wicza, 


LETNI TĘATR POPULARNY 
j Cegielniana 16. 


Dziś, w środę, dnia 15 b. m. cieszący się wiel- 
kiem powodzeniem wodewil „Panna w kósza- 
rach", w Którym. pp. C. Celińska 1 T. Wołowski 
występują ostatnie trzy dni. 

W przygotowaniu przewspanłała, nie grana od 
kilkunastu lat baśń fantastyczna w 5 odsłonach 
2 prologiem i epilogiem J, N. Kamińskiego p. t 
„Pan Twardowski na Krzemionkach". Kierow- 
nidtwo dokłada wszelkich starań, aby sztuka, 
która ukaże się w zupełnie nowej szacie wy- 
padła jak najlepiej. 1 
~ Udział przyjmuje cały zespół artystyczny. — 
Reżyseruje J. Pilarski, Kierownik muzyczny Z. 


postacie działaczy sowieckich podczas ich dzła- 
łalności agitacyjnej. 

Znaczenie prelekcji przy demonstracji filmu 
podnosi to, że autor „Wampirów* sam uwięziony 
był przez lat kilka w lochach czerezwyczajek i 

si „mocznym świadkiem potwotnej inkwizycji, 
<sokónywanej na osobach naszych rodaków. 


CZYTELNI? TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 włecz. z wyjatkiem świąt I płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny | przyrodniczy, 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do.19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Sienkie- 
wieza). Wystawa malarstwa rzeźby. grafiki 
1 „Zdobnietwa Polskiego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wiecz. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot;rowska 89). Czytelnia 

plsm 4 blbljoteka, otwarta codziennie od 4 — 1° í 

wleczór. $ y 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst 
kich od godz. 5 do 8 codziennie, 

BIURO T-WA „ROZWÓJ mleści się przy ul. Pod- 
leśnej Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wieczór. 

CZYTELNIA T-WA „ROZWÓJ“ | biuro Koła Pań 
młeści się przy ul. Strwalskiej 1 (róg Napiór- 
kowskiego). czynne od rodz. 6—8 wiecz. 


Kino „Belle -Vue", „Umierające Narody” 
ttan- Tonte „Coaty” — wTancereczka” 
Kino Dom Ludowy — „Błazen z miłości” 


z dnia 15 lipca 1925 r. 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest dó nabycia w kasie teatru 
z biletu zniżkowego w cenie: 

. 2 za'krzesło od 1 do 8 rzędu ZA. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. | 
m 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu „ 1— = aponde loży B; D, Tub F. 


na przedstawienie „PANNA w KOSZARACH“ wodewil w 3 aktach 


w TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku „SCALA” Cegielniana 16. 


Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 


p SE KOC 
| Kupon. ulgowy 


z dnia 15 lipca 1925 r. 


„dźkiego €cha Wierzornego'” 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


w Tasfrze Suleflnum „Howości” 


Jil. Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr, bez względu na seans i miejsce, 
Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program „Cyrk Mereco” 


1a dobrem wynagrodzeniem 


— potrzebni 


hłopcy 


i 
| do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. , „Łódzkiego 
Echa Wieczornego” w godz. do 
10-ej — 13-ej, 


Pilarski. t A 5 memm 

Jutro przedostatni występ pp. Celińskiej I T. Kino:^->t „Córka Lichwiarza ? j s 
Wołówskiego w wodewiłi „Panna w koszarach"  „Luma” — wTornado". $ Rozkałd a d 
twą puaa 0-zodźi (91 wieoz: "Kon. Miejski Kinoriatagrah Oświatowy —„Pięk- ; ba 
„ZN s A noćé Zwycięża” ŁÓDŹ-KALISKA. ZW 

Kasa czynna od 12 — 3 | od 5 — 10) wiecz. u U Ë , arszawy 12,29 
W. sobotę i w niedzielę po 2 przedstawienia o 4 „Odeon* — „Amundsen 4 Odchodzą: Z Ostrowia 18,30 
to 9 wiecz. A Resursa — „Rin-Tin-Tin". Do Leszna (Poznania) 1,59 | Z Koluszek 18,5 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. Do Warszawy . _. 5,33 | £ Tarnobrzegu 20, 
W MORZU ŁEZ I KRWI. „Nowoczesna kobieta" Do Warszawy (pośpieszny) 6,55 ŁÓDŹ-FABRYCZNA. 
7 K Am ; )o Ostrowa (Poznania) 1,40 „, Odchodzą: 

Pod powyższym tytułem prof. Kazimierz Test" wiotltw Nowości" — „Hiszpańska 06 Kofiszak 750 | Do Koluszek |". 130 
Krzyłanowsik, autor „Wampirów! w danti wzi tancerka” Do Tarnobrzegu (przez Skarżysm, 8,25 | Do Warszawy (pośpieszny) 1,25 
siejszym ó godzinie 3 i 4 pa poludniu wyglosi Teatr Miejski — „Bóg zemsty”. Do(Poznańia 2144 | Do Koluszek ý 920 
odczyt w sali teatru „Odeon“. Do Warszawy, 13,30 | Do Koluszek 13,20] 

Odczyt ten zjednat autorowi ogromna popular TEATR MIEJSKI w parku, im. Staszyca. Do Warszawy 1352 | Do Koluszek 4430) 
vogė, w stolicy i na prowincji. „Cnotliwy. kobieciarz”. Dobwówa reat Tainos 18.60 | 06: Koluszek ia 

Obecnie. jako wielka sensacja, odczyt ten bę Topir Popularny — w ogródku „Scala* Do Warszawy 18,40 | Do Koluszek 19,00 
dzie jlastrowany nadzwyczaj ciekawym wstrzą „Panna w koszarach”, Do Ostrowa 19,40 Do Skarżyska 19,30 
sającym oryginalnym: filmem, zdobytym z ogrom Do Łowicza — Gdańska 20,10 Do Koluszek 20, 
nym wysłlkiem pracy oraz nakładem kapitału Sat Że Do Krakowa 20,30 Do Koluszek BW 
przez pewną grupę działaczy społecznych 2 Ro îi 23, W święta i niedzicie do Koktszew sj 
cjl Sowieckiej. KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO- Bo Romaa PR A Sm hia trenen w; 

Obraz filmowy. przedstawia nam . oryginalne A WE NA JUTRO? y: PAREA K 
zdjęcia okrucieństwa czerezwyczajek oraz żywe Marji S. * Z! Wiisiawy 144 ` Z Koluszek 445 

sk Z Poznania 518 Z Koluszek 7,30 
Z Krakowa 640 Z Koluszek 8,25 
JRG Z Paryża 650 Z Koluszek 10,20 
j Z Ostrowa R a: 1380 
Z Gdańska v £ noms: „50 
Całokształt spraw gospodarczych Ze Lwowa (przez Skarżysko) 10,12 Z Warszawy 17,00 
daj Z Warszawy i 10,22 Z Warszawy (pośpieszny) 21,15 
eż ; Z Warszawy 10,29 , Z Koluszek 2225 
T g d e K H dl 99 Z Poznania 13.37 ' W dni świateczne z Kołysuek 
39 y ] IWAGK Bilety cześnie nabywać można. wP. B, P. „Orbis? Andrzeja 5, Nowomiejska 2 


pod redakcją D-ra Julijana Kołomyjskiego. 
Najpowaźniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 


w miejskim biurze sprzedaży biletów P.K.P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnia nr. 


Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.—. Numer pojedyńczy 30 gr" 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 

Do nabycia w księgarniach i kioskach. 


Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P. K, O. Nr. 711. 


OGŁOSZENIA FUCHSA [0 MUR 


o który oprzeć się może najbardziej za- 
chwiana aj nie upadnie nigdy, skoro 
tylko się zwróci o radę reklamową do 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


złajie „Autier Łói” z 


spożywczy sprze 


dam, Kilińskiego176 
NL 


i 


FUCHS2a 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


CEDARE. 
Romy. Ksiąsz= 

czyk, ul, Towa- 
rowa 1, zgubił do- 
wód osobisty, wy- 
dany przez XII Ko- 
mis, P, P, w Łodzi. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej: 


: 
Ceny ogłoszeń: Zagraniczne o 100 procent drożej. 


W "Łodzi: miesięcznie — = = s. 350 | Przed tekstem i w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (stroma 4 tamy) Ñ PESA 

Pl rabolaków m iTo — — = y AAO | Za tekstem „ . . 30m 2 2 > © KOR ZAŁ | Bok ip A 

Zsgraicą RH en odl Tea; „Ała de TO, | EESE aj: F sia Ta - " U f ` Artykuly aadestane beż oznaćzenia honorarjum uwa 
. P T Komanikaty a » ir og eig x x m4 a || tane są za bezpłatne. 

„łózk, Echo Wierz.” 1 „Karjer Łódzki” Jącznie zł. 750 -| zorwosame 1 2 280 0 » SAKO. Rekonisów zarówno użytych Jk I odrzuconych redak- 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, cła nie zwraca. 


obno D Ae owcami rt a 
i ukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Odbito w drukarni Tow. D pakarti x yi j i a a e 


Odnosżenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


